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Podatek krwi.
Stoimy w przededniu' spłacenia na rok 1894 

największego z podatków, który, niestety, każde
( społeczeństwo w dobie dzisiejszej, musi jeszcze 

uiszczać, a tym jest: podatek krwi. Stoimy wo- 
\  ec. poboru do wojska. Na czele komisji wojsko- 

^ eJ widzimy zawsze ludzi niezawisłych i nie
skazitelnych. Ale ci. jak to fakta wykazały, byli nie- 
odnokrotnie przez ludzi złej woli w błąd wpro- 

^ wadzeni, i uwalniali od wojska młodzież zdrową 
biorąc w miejsce tejże ludzi słabowitych 

<l do służby wojskowej niezdolnych, których im 
i ^ Czuie podsunięto. Nie je s t żadną tajemnicą, 

e pod tym względem najwięcej nadużyć dopu- 
zczają się żydzi, i zamiast Moska, cieszącego się

S^ybornem  zdrowiem, podstawiają kulawego Icka, 
młodemu, pełnemu życia Abrahamkowi, każą 

przez miesiąc morzyć się* głodem, żeby przed 
) Q0na.ls:M stanął wychudły jak śledź holenderski. 
|  . ^m ją oni także wybornie manipulować metry- 
A e ^ 1’ P°życzając ich sobie nawzajem. M etryki takie 
'\ r Ẑ sto .wykazują, że Josel lub Icek w chwili u- 
I ,°d?̂ nia, liczy już 4 lata, a zatem staje do agon
ii n rU^ku m ^°dzian o cztery lata wcześniej niż 

powinien, a zaś jako mało rozwinięty, okazuje 
J  ̂ niezdolnym do noszenia broni. Prócz powyż- 

lak sP°sobów, żydzi biorą się na inne jeszcze,
D k sztuczne kalectwa, udane choroby i t. p.
jj . zęsto się zdarza, że żydzi, widząc sumiennego 
j. energicznego lekarza katolika i przekonani, że 
i *to° nie żadnera kalectwem w błąd wpro-

a**’ so^ie sygnały w żargonie, na przy-

S2 K inder Id u ft!  Der Doktor ist a schlech- 
7 M enschf poczem rozbiegają się z asenterunku

i k id  k im k o lw ie k  pozorem i stają innego dnia,
' 0(v  sądzą ,że warunki więcej sprzyjać im będą.

™akiemi to różnemi sztuczkami starają się
* s f ° W-e lzraela uc^y^u od powinności woj-
* k r ° ^ ’ zwalić cały niemal ciężar podatku

wi na chrześcian. Dowód na to jest oczywi- 
v l e , truduy, nik t jednak nie zaprzeczy, że tak 

i ^  dzieje istotnie. Znani są też powszechnie owi 
P zyjacmle ludzkości, zorgauizowani w formalny 

Omitet, którzy udając, że mają znajomości i sto- 
>upki z wyższymi urzędnikami wojskowymi, ope- 
uJą po różnych handelkach, naciągając naiwnych 
°dzrców popisowych, bo każą sobie na koszta rze- 

r° me u^olnienia ich benjaminków od wojska, 
-fubo płacić, robiąc im złote nadzieje; „uwal- 

zaś takich istotnie tylko, którychby na- 
, e ^' Honolulu komisja wojskowa pod broń nie

Wowołała, Tym apostołom wolności izraelskiej 
omagają częstokroć znajomości z żydami le- 

| arzami; przejście się bowiem z takim  panem 
^  medycyny pod rękę przez Kaźmierz lub u- 

‘ ^ r °dzką. wystarcza, aby uzyskać zaufanie
^straszonych obawą dźwigania karabina popi-

owych. Wiemy z przekonania, że istnieją całe 
zeregitakich wyzyskiwaczy, którzy postrachem,

I giozbą i złudnerai obietnicami, wyciągają ostatni 
; rosz od biednych często ludzi. Zuane są niemniej 

Z.e ,? nue sztuczki tej bandy, i np. jeżeli się 
Jakiś popisowy nie opłaci, to za pomocą bez 

^ » y c h  listów denuncjują popisowych, uzna- 
- Już przez komisje za niezdatnych, że oni

są zdrowi, i tylko nie chcąc służyć w wojsku, 
udawali, że są chorzy. Na tych to fałszywych po
czciwców, operujących na kieszenie naiwnych, w 
pierwszym rzędzie zwracamy uwagę właściwych 
władz życząc, ażeby im udało się już raz poznać 
nazwiska tych usłużnych przyjaciół ludzkości. 
Zwracamy również uwagę komisji, żeby wszyst
kich wątpliwego zdrowia żydków, wzięła do su- 
perrewizji, pomysłowość ich bowiem w doborze 
sztuczek jest niewyczerpana. Sprawy tej, obcho
dzącej w pierwszym rzędzie ludność chrześcijań
ską, nie spuścimy z oka. i jeszcze do niej 
wrócimy. Wychodzimy bowiem z tej zasady, że 
jeżeli mamy równouprawnienie, to i obowiązki 
mamy wszyscy równe, a zatem i od wymiaru 
podatku krwi nikt się uchylać nie powinien.

Z KOŁA POLSKIEGO.
(L is t oryginalny Głosu Narodu).

W iedeń , 8 kwietnia.

Całe dzisiejsze posiedzenie Koła polskiego 
poświęcone było wyborom. Obecnych było człon
ków 46, w tej liczbie obaj ministrowie. Na pre
zesa oddano kartek 46. Z a l e s k i  otrzymał 37 
głosów, Abrahamowie^ i Stadnicki po jednym, 
a zaś 7 kartek białych. N a wiceprezesa głosowa
no siedna razy. W pierwszem głosowaniu otrzy
mali: Piniński 18, Jędrzejowicz 12, W eigel 10, 
Szczepanowski 1 głos, a 3 kartki białe. W dru- 
giem głosowaniu Piniński i Jędrzejowicz po 22 
a 2 kartki białe. W  trzeeiem, ściślejszem głoso
waniu, Jędrzejów i cz i Piniński po 23. Przystą
piono zatem do losowania, przyczem wylosowa
ny został Jędrzejowicz, który jednakże oświad
czył, iż takiego przypadkowego wyboru nie przyj
muje. Przystąpiono znów do ponownego głoso
wania, przyczem na 46 głosujących otrzymał Pi
niński 11, Jędrzejowicz 23 głosy, a 2 kartki 
białe, znów zatem nikt absolutnej większości nie 
osiągnął. W  ściślejszem głosowaniu wzięło udział 
tylko 41 posłów, Piniński i Jędrzejowicz otrzy
mali po 20 głosów, jedna kartka biała. W re
szcie w ostatniem głosowaniu na 46 głosujących 
otrzymał Jędrzejowicz 23, Piniński 22 głosy, a 
jedna kartka biała. Wybrany zatem J ę d r z e j o 
wi c z .  Zaleski i Jędrzejowicz podziękowali w kró
tkich przemowach za wybór, poczem przystąpio
no do wyboru komisji parlam entarnej. W ybrani 
zostali ponownie: A b r a h a m  o w i cz ; C h r z a 
n o w s k i ,  P i n i ń s k i  i S z c z e p a n o w s k i ,  a 
nadto po dwukrotnem głosowaniu W o d z i c k i  
przeciw Kozłowskiemu. Do komisji dla reformy 
wyborczej wybrano jednogłośnie Kutowskiego. 
Na tern posiedzenie zakończono.

Z W IE D N IA .A
(. List oryginalny GłosU Narodu).

W iedeń 8 kwietnia.

wied
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<h dniach skończono, jak zapo- 
eiieraluą dyskusję nad budżetem.

Z mów wygłoszonych były najważniejsze mowy: 
dra Russa w imieniu lewicy, m inistra Plenera 
ze strony gabinetu, a następnie przemówienia 
pp. W achnianina i Zaleskiego. Wszystkie te czte
ry mowy stwierdzają przedewszystkiem, iż koa
licją nowo wytworzona sytuacja znacznie się wzma
cnia i utrwala. Dla nas leży ogromna doniosłość 
w wystąpieniu pojednawczem ruskiego posła W a
chnianina. który, przystępując w imieniu klubu 
ruskiego do koalicji parlam entarnej, podniósł z 
naciskiem, iż Rusini czynią to, zawierając naj
przód koalicję z najbliższymi swoimi sąsiadami — 
Polakami. Piękna to była zaiste chwila, kiedy 
przedstawiciele dwóch bratnich narodów podali 
sobie szczerze dłoń do zgody wobec reprezen
tacji całego państwa. Tylko p. .Romańczuk stał 
na uboczu, zrobiwszy w klubie ruskim Jiasco z 
swoją opozycyjną polityką. S ta ł on w klubie zu- 
pełnio osamotniony, oświadczając prywatnie, iż 
z klubu wystąpi. Klub ruski będzie więc istniał 
bez p. Romańczuka. Miejsce jego, jako dotych
czasowego prezesa, zajmie ks. Mandyczeski, mąż 
wielce umiarkowany, wytrawny zwolennik bra
tniej zgody. Młodoczesi ciągną p. Romańczuka 
do słowiańskiej antykoalicji, co jednak trudno 
mu będzie uskutecznić raz dlatego, iż ta  anty- 
koalioja istnieje właściwie tylko w zasadzie — 
powtóre dlatego, iż składa się ona z samych po
szczególnych klubów, a jak wiadomo, dopiero — 
tres fa c iu n t collegium, podczas kiedy p. Romań
czuk jest tylko sam jeden.

W ystąpienie jego z klubu ruskiego nie na
stąpiło jeszcze po formie, gdyż, jak powyżej 
wspomniałem, oświadczył on tylko prywatnie, iż 
zamierza wystąpić z klubu. Być może, iż tego 
nie uczyni. Sam jeden, będąc w opozycji, nie 
zdoła on z pewnością ani zachwiać koalicji, ani 
też nie przyniesie pożytku swojemu narodowi. Lepiej 
zatem uczyni, jeśli się nie będzie izolował.

Jutro  w obradach Izby przerwa z powodu 
pogrzebu Schmeykala w Pradze, dokąd się udała 
znaczna część posłów niemiecka-liberalnych, z 
ministrem Plenerem na czele. W e wtorek będą 
jednak rozprawy znowu podjęte. Gabinet życzy so
bie bardzo spiesznego załatw ienienia budżetu, gdyż 
inaczej przeciągnęłaby się sesja parlam entarna 
późno w lato. ponieważ prócz budżetu jest je 
szcze cały szereg ważnych spraw do załatwienia, 
a budżet przy przyspieszonem tem pie co najmniej 
zajmie cały miesiąc kwiecień.

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.
Z kanału Malamocco sześć parowców, Hagami 

przystrojonych, wypłynęło na pełne morze, na
przeciw cesarza Wilhelma. Gdy ujrzały przed 
sobą maszty „Moltkego", baterje dały salwy po
witalne, a muzyki hymny zagrały. Zbliżono się; 
teraz ozwały się dźwięki „ W acht ani R h e in “. 
Monarcha niemiecki na pokładzie stanął, a kiedy 
się trzykrotne „hurra“ uciszyło, podziękował 
wszystkim. Wojsko broń prezentowało, lud chust
kami pow iew ali dalej wznosił okrzyki na cześć nie
mieckiego władcy. Jakby stado nieprzeliczone, 
wypłynęło kilkaset gondoli, strojnych różnobar-
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wnie, towarzysząc białemu statkowi, z wywie
szoną na nim biało-niebie3ką flagą domu sabaudz
kiego, w którym płynął król włoski. Gondole 
zatrzymały się pod ścianami „Moltkego", który 
już był kotwicę zarzucił. Król Hura bert wsko
czył szybko na jego pokład, a W ilhelm  zaraz ku 
niemu pospieszył; trzykrotnie uścisnęli się ser
decznie i ucałowali. Wilhelm uścisnął także księcia 
Abrucji, poczem nastąpiło zwykłe przedstawienie 
oficerów okrętowych. Po kilku minutach wrócił 
k ró l do swego pałacu, a cesarz z księciem popły
nęli za nim. Ani na chwilę nie umilkły salwy, 
wiwaty tysięcznej publiczności i głośne „ hurra !" 
żołnierzy. W pałacu, rzekł cesarz do prezydenta 
m iasta Wenecji: „Zona moja. niestety, żadną
miarą przybyć tu  nie mogła. Żal jej z tego po
wodu będzie tern większy, gdy je j stąd doniosę, 
jak  pięknie i wspaniale przyjęło mnie wasze mia- 
s tow. Po południu odbyło się śniadanie, do któ
rego zasiedli, prócz gościa, także oficerowie. Po śnia
daniu był W ilhelm w kościele św. Marka, a potem 
zwidził arsenał. Najpiękniejszym punktem pro
gram u przyjęcia ukoronowanego gościa w W e
necji był wieczór. Morze św iatła zalało plac św. 
M arka. Kanałem przesuwał się korowód gondo
li i barek, oświetlonych prześlicznie różnokolo- 
rowerai lampkami, a na nich płynęły kapele i 
chóry. Serenadzie przysłuchiwał się cesarz z bal
konu a potem zwidzał iluminację. Tak W ene
cja przyjęła niemieckiego monarchę, tak się od
był zjazd W ilhelm a z Humbertem.

W  Kzymie onegdaj m iała posiedzenie 
komisja finansowa, na które przybyli prezydent 
Crispi i m inistrowie wojny i marynarki. Obra
dowano nad powzięciem uchwały co do jak naj
dalej idących oszczędności w budżecie wojsko
wym. W dyskusji rzekł C rispi: „Zajmujemy do
piero piąte miejsce w rzędzie państw, a na
w et Szwajcarja jes t od nas stosunkowo silniej
szą. Stan wewnętrzny naszego królestwa wyra
źnie przemawia za zmniejszeniem arm ji". M ini
strowie wojny i m arynarki wykazywali nastę
pnie potrzebę wzmocnienia tu załogi twierdzy, 
tam  budowy nowego arsenału, ówdzie powię
kszenia liczby okrętów wojennych itp. Komisja 
wysłuchała cierpliwie wszystkich żądań, atoli 
uznając konieczną oszczędność, pozostała przy 
dotychczasowych uchwałach.

Znane naszym czytelnikom z telegramów po
głoski o przygotowaniu przez niemieckich kon
serwatystów projektu zaprowadzenia monopolu 
zbożowego i wódczanego wywołały żywe zanie
pokojenie w sferach liberalnych parlamentu Rze
szy. Z tej strony wniosek, który tylko interesy 
większej własności ziemskiej ma na oku, napo
tka na żywy opór. Inicjatywa pomysłu wyszła 
od związku rolników.

Z PR O W IN C JI.
(L ist oryginalny Głosu Narodu).

Łańcut d. 5 kwietnia.

Już w przeddzień właściwej uroczystości Ko
ściuszkowskiej Łańcut był przystrojony świątecznie. 
Flagi o barwach narodowych na domach prywa
tnych i na magistracie, festouy, girlandy, dywa
ny zdobiły szare domki miasteczka, a tu i ówdzie 
z gustem i z fantazją przygotowane transparenty 
świadczyły i o inteligencji i o narodowem uczu
ciu łańcuckich obywateli. Gromadki ludu z miasta 
i okolicy zbierały się na rozmaitych miejscach po
dziwiając rynek z świąteczną fizjoguomją.

Wieczorem, rynek i boczne ulice jaśniały jedno- 
litem światłem, jakkolwiek orbi et urbi publiko- 
wanem nie było, a tu i ówdzie transparenta, mia
nowicie: gustowny i patrjotycznej myśli transpa
rent w mieszkaniu aptekarza p. Schulza, urozmai
cał}' jednomyślną, zgodną illuminacją, którą i o- 
świetlone okna wojskowych i urzędników uzupeł
niały. Uliczników, jak zazwyczaj przy takiej oko
liczności i tu nic brakło, lecz orgji i ulicznego 
rozbestwienia w stylu krakowskim wcale nie było, 
szklarze nic nie zarobili, wojsko się wygodnie wy

spało, a lazaroni łańcuccy wznioślejszą przejęci 
myślą, niż ich brutalni krakowscy koledzy, zaży
wali swobody w całej pełni.

Nazajutrz, w niedzielę, w dniu właściwej uro
czystości, kapela Harmoąji sprowadzona ze Lwowa 
odegrała wczesnym rankiem pobudkę po mieście 
wśród nieustających' salw moździerzowych, gramią- 
cych z pod magistrackiej bramy. O godzinie 10-tej 
w kościele przepełnionym nabożnymi, odprawił 
proboszcz tamtejszy ks. kanonik Zauderer, w asy
ście sumę pontifikalną. dwunastka „Echa" lwow
skiego, śpiewała na chórze, a łańcutanie niewzy- 
czajeni do tego rodzaju harmonijnej instrumentacji 
kościelnej, zadzierali głowy, niedowierzając uszom, 
czyliby to łańcucki Wojski — czyli echo grało.— 
Kazanie zastosowane do uroczystości wygłosił z za
pałem iście kaznodziejskim, młody wikary ks. 
Krzyżanowski. Po nabożeństwie zgromadzone w ko
ściele deputacje Sokołów ze sztandarami i cecho- 
wemi chorągwiami, a z nimi komitet: p. Cetnarski 
burmistrz, rejent Hanusz, dyrektor Fleszar, Szulc, 
Dzięciołowski, Serkowski i inni udali się na jedną 
z głównych ulic w rynku, celem otwarcia nowej 
ulicy i poświęcenia tejże imieniem Kościuszki, gdzie 
burmistrz odpowiednią do zgromadzonych wygłosił 
mowę. Pomiędzy lud i mieszczaństwo rozdano kil
kaset broszur o uroczystej pamiątce narodowego 
obchodu. Poczem odbyła się uczta na cześć przy
byłych gości.

Atrakcyjnym punktem zebrania ludu, mieszczań
stwa i inteligencji łańcuckiej, był teatr. Towarzy
stwo dramatyczne pod dyrekcją Myszkowskiego, 
odegrało w ujeżdżalni hr. Potockiego „Kościuszkę 
pod Racławicami". Przed rozpoczęciem przedsta
wienia p. rejent Hanusz, w treściwem, patrjotyczneui 
przemówieniu, zaznaczył cel i ważność dziejowego 
wypadku, łącząc z nim nadzieję jaśniejszej przy
szłości, a ustawieni za sceną Echiści odśpiewali 
z werwą pieśń Filarecką. Budynek ujeżdżalni ob
szerny, mogący 2.000 osób pomieścić, okazał się 
na ten raz za szczupły. Przeszło 1.000 biletów 
rozdauo bezpłatnie między lud i mieszczaństwo, a 
tłumy niezliczone oblegały wchodową bramę, usi
łując dostać się do środka, aby — jak mówili — 
tego Kościuszkę, naszego generała, zobaczyć. Nie 
obeszło się bez chwilowego hałasu i natarczywego 
upominania się o wpuszczenie do wnętrza, gdzie 
i na szpilkę miejsca nie starczyło, wypierano wro
ta strzeżone przez czterech emerytowanych pachoł
ków magistrackich --  a jednak najlżejsze odezwa
nie się, powszechnie w mieście szanowanego rejeu- 
ta Hanusza, starczyło, iżby się tłumy uspokoiły i 
hałasy umilkły. Karność rozentuzjazmowanego ludu 
dla uroczystości i jej bohatera, duch skupienia i 
powszechnej braterskiej zgody, aby w niczem na
rodowemu świętu nie ubliżyć, znalazłem w Łań
cucie w granicach, miarę zwyczajności przechodzą
cych i ten fakt przynosi zaszczyt obywatelom i na
leżałoby krakowskich entuzjastów brutalnych do 
łańcuckiej posłać szkoły, aby się w niej przyzwoito
ści nauczyli.

Brzozów 6 kwietnia.
(L is t oryginalny Głosu N arodu ).

Dnia 4 b. m. odbyła się w mieście naszem 
uroczystość 100-letniego . zwycięstwa Kościuszki. 
Komitet, którego przewodniez.ącym był znany uam 
od lat dawnych z wielkiego patrjotyzmu p. Tomasz 
Witkiewicz, tutejszy notarjusz, świetnie wywiązał 
się z przyjętego na się obowiązku. — a czytając o 
komitecie krakowskim i jego działalności, ubole
wamy, że nie mogliśmy N. Be form ie  wysłać na 
te kilka dni naszego przewodniczącego. Przystę
puję jednak do rzeczy. Rano pobudka i strzały 
moździerzowe dały znać mieszkańcom, że uroczy
stość się zaczęła. Mnóstwo domów ozdobiono fla
gami narodowemi, w oknach transparenta. Najła
dniej przedstawiała się kamienica p. Kamila W it
kiewicza, koneypjenta notarjalnego, na którego też 
barki włożył komitet najtrudniejsze zadanie, gdyż 
ugoszczenie włościan, przybyłych nawet z dalszych 
okolic w liczbie około 300.

O godz. 10 odbyła się uroczysta msza dzięk
czynna, którą celebrował, tutejszy ks. proboszcz

Biały, zawsze we wszelkich patrjotycznych uroczy
stościach chętnie udział biorący. Po Mszy udali 
się komitetowi wraz z włościanami, tudzież preze
sem Rady powiat, p. Urbańskim i posłem sejmo
wym, p. Skrzyńskim, do magistratu, gdzie przyj
mowano przybyłych włościan. Na wstępie wypo
wiedział p. T. Witkiewicz do włościan rzewir 
mowę, jakiej dawno nie słyszeliśmy, a która n 
wieśniakach głębokie sprawiła wrażenie. Wiec/Ć 
w kamienicy, p. E. Witkiewicza odbyło się przectr 
stawienie amatorskie „Kościuszki pod Racławica-1" 
miu i trzeba było widzieć uniesienie włościan, gdy 
zobaczyli braci swych w sukmanach z kosami; po 
przedstawieniu zaś błagali, by jeszcze za kilka dni 
powtórzono widowisko, a oni przybędą wraz z ro
dzinami, przyczem zapewniali, że jjeżeliby to miało 
co kosztować, chętnie zapłacą. .Kulminacyjnymi 
punktem wieczoru było przemówienie dra med. 
Niziołka, który, objaśniwszy włościanom uroczystość, 
zwrócił się do nich i zachęcał, by szli w ślady 
Głowackich. Mowa ta wywarła takie wrażenie, że 
włościanie spłakani chwytali moAcę za ręce, ści
skali i wołali: ,-U! teraz już wiemy, kto był Ko
ściuszko!"

Rzęsiste oświetlenie miasta zakończyło uro
czystość.

Nie będę tu podnosił zasług amatorów, muszę 
jednak podnieść, że pani Mądzielowa, wygłoszeniem 
„Reduty Ordona", jakoteż swą grą, a zaś panna Ko: 
sowska oddaniem swej roli. ogólne wywołały oklaski.

Że miasteczko, nasze tak dzielnie się spisało, 
zawdzięczyć należy najpierw burmistrzowi p. Pro- 
chasoe, który dał inicjatywę, następnie, zaś pp. 
Tomaszowi i Emilowi Witkiewiczom, którzy nie 
szczędzili trudów i kosztów, by tylko uroczystość 
z godnością się odbyła.

Jakubkowice 5 kwietnia.
(L ist oryginalny Głosu Narodu).

Podnoszą ducha i rozrzewniają nas narodowe 
uroczystości. Są one wspomnieniem walk i krwa
wych zapasów o niepodległość Ojczyzny. Nasuwają 
nam także pytanie, czyśmy się odrodzili w myśl 
Kościuszkowskiej idei? Przez lud do wolności Oj
czyzny! Wiele się o tern pisze, a więcej jeszcze 
mówi; ale myśl od czynu daleko... Są jednak przy
kłady, gdzie dwór, plebanja i chata wieśniaczą 
stanowią jedną rodzinę. Ktośby powiedział, że to 
ideał niedpścigniony, tymczasem tu, w cichym zakątku 
Sandeeczyzny istnieje taki idealny stosunek, gdzie 
dwór jest dla włościan starszym bratem i qpie- 
kunem, za co od nich doznaje dowodów miłości 
i uznania.

Na tej to harinonji oparta, pięknie się tu od
była uroczystość Kościuszkowska. Dnia 5 kwietnia 
b. r. wielebny ks. katecheta, Franciszek Łukasiń
ski, urządził uroczyste nabożeństwo za spokój du
szy bohatera z pod Racławic, na które zgromadzili 
się tłumnie włościanie, jak również przyszła wszyst
ka okoliczna szlachta wraz z swoją czeladzią.

Kościół był wspaniale przybrany w zieleń. Pod
czas mszy św. chór, złożony z uroczych krakowia
nek i hożych krakowiakówr, odśpiewał pieśni reli
gijne. Po nabożeństwie jeden z miejscowej inteli
gencji, w pięknym odczycie skreslił żywot bohate
ra z pod Racławic i zakończył zachęceniem do 
pracy nad sobą. Lud z wielkiem skupieniem wy
słuchał tej pięknej przemowy, do której dodali je 
szcze kilka słów Głąoiński i miejscow} kano
nik, ks. Gabryelski. Potem nastąpiła uczta, w któ
rej wzięły udział powyżej wymienione: dwór, ple
bani ja i chata Podczas uczty chór wieśniaków. V*- 
strojach krakowskich, wykonywał pieśni patrioty
czne, umyślnie na ten dzień ułożone przez miej 
scowego dyrygenta chóru, {.. Kalisza.

Piszący, przypadkowy świadek tej uroczystość., 
spieszy podzielić si z szerszą publicznością N\ra 
żeniem świetnego obchodu rocznicy K ościuszkow skiej 
jakoteż widokiem patrjarchaluyeh stosunków, jakie 
tu istnieją niiędzv dworem a chatą.

Życzyliby należało, aby fakt taki nie nalcżat  
do wyjątków!
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Chomranice, d. 4 kwietnia.
{L ist oryginalny Głosu Narodu).

Podczas obchodu Kościuszkowskiego i Łasza 
oska w  Sandeczyźnie położona, nie została w 

Za staraniem członków Kółka rolniczego i 
fcytelui ludowej, względnie za inicjatywą, miej

scowego duchowieństwa i nauczycielstwa, odbył 
A. 1 kwietnia 1894 uroczysty obchód stule* 

]oj rocznicy przysięgi Kościuszki. Zrana odprawił 
ny ks. kanonik Edward Ropski, solenną, mszę 

, której wysłuchali licznie zebrani parawanie, 
óci obu szkół w parafji, tj. Chromanie i Mar- 

o ^ w i c  z nauczycielstwem i wszystka szlachta z 
olicy. p 0 msZy św., na której lud wystąpił ze 

wiatłem i chorągwiami, a dzieci szkolne ze swym 
z Radarem, miał kazanie miejscowy katecheta ks. 
udwik Czapieński, który w prześlicznych a rzewnych 
°wkch, podniósł zasługi Kościuszki, położone oko- 

0 aaszej Ojczyzny.
nieszporach lud razem ze szlachtą i inteli- 

”enej^ parafjalną, w liczbie około 300 głów, udał 
ję do sali szkoły miejscowej, i tu wszystkim przed- 
awił si^ śliczny widok. Sala była wspaniale u- 
aaa choiną, wieńcami, chorągiewkami o barwach 

je r.0<*°Wyeh, portretem Kościuszki, gustownie zie- 
przybranym, a oprócz tego znajdowało się 

,*a innych narodowych obrazów, jak : Przysięga Ko- 
bitwa Racławicka i inne. Przewodniczący 

■?. rolniczego, p. Aleksander Jarończyk, wypo- 
ledział piękne słowo wstępne, uwydatniając powód 
Czystości i wykazując potrzebę obchodzenia świąt 
r°dowych, poczem dzieci szkolne odśpiewały kra- 

°^iaka „Na Wawel*'. Potem miał odczyt o ży- 
ę 11 ) czynach Kościuszki ks. katecheta Ludwik 

^Pi&ński, a zgromadzeni wysłuchali go z zaję- 
ż Jj1 i dziękowali mu za pięknie przedstawione 
^Cle „Hetmana w sukmanie“ .

ukończeniu odczytu odśpiewały dzieci pieśń: 
dbam jaka spadnie kara1', poczem jedno z 

eci szk. wygłosiło w iersz: „W stuletnią roczni- 
t0s^ y s ięg i Kościuszki*'. N astąpiły : śp iew : „Bar- 

211,4> deklamacja ..Bitwa racławicka * Lenarto- 
7 Za’ śpiew polonezu „Patrz Kościuszko na nas 
śp^^a* ', deklamacja wierszy Zach wycenie1' i 
c „Kochajmy się bracia mili*', wreszcie zakoń- 
Bnl v Uro,czystośó odśpiewaniem pieśni „Boże coś 

Śpiew prowadziła nauczycielka p. E. Chri- 
a zaś deklamacjami kierowała p. H. Chri- 

j '^aa, uauczycielka z Marcinkowic. Miejscowa 
. ellgencja z zajęciem przysłuchiwała się dekla- 
^  i śpiewom, podziwiając zręczność w dekla- 
aies * śpiewie i dziękowała za sprawienie jej tej 
gj P0<łzianki, wyrażając, iż dzieci te śmiało mo- 
jliż WaIczyó o lepsze z dziećmi miast; a lud to 

Prawdziwie nie miał słów na podziękowanie 
^ d z o n ą  uroczystość, prosili oni, ażeby im je- 
£ .e. raz urządzono przynajmniej odczyt o życiu 
Mć Ĉ Szkh co też ks. Czapieński przyrzekł uczy- 

^  niedzielę, <S kwietnia b. r. W ogóle mówi 
Me^eraz, że lud nieokrzesany i niechętny spra- 
że ' Dar0(lowej, ale pokazuje się, że to nieprawda, 
W   ̂ 011 chętny do wszystkiego, byle miał do- 

przewodników.

Ulanów , d. 5 kwietnia.
{L ist oryginalny Głosu Narodu).

narodowe stuletniej rocznicy powstania 
^ i aeilsza Kościuszki obchodziliśmy tu uroczyście 

marca r "’ czczac Je w następujący

§0<łzinie 6-ej rano pobudka i wystrzały 
Zlerzowe ogłosiły mieszkańcom miasta wieko- 

ktąju; narodową uroczystość. 2. O godz. 9-ej od- 
8Vo ^S‘ Marian Bodgórski uroczyste nabożeń
stw ’ na które zebrali się licznie mieszkańcy mia- 
d ^ a nawet lud wiejski z okolicznych wiosek, tu- 

rePrezentanci miejscowych urzędów z dziatwą
i strażą pożarną. 3. O godz. 8-ej wieczo-

Pu^.Zê rała się w budynku szkolnym tak licznie
łfc *z*ość, że jej sala szkolna pomieścić nie by-

Tu p. Michał Janik, słuchacz 2 roku
Jl opowiedział rodakom życiorys i bohaterskie

>(ł.ŁOS S A R O D U«.

czyny Kościuszki, z której wysnuł naukę moralną 
i przeczytał kilka urywków poetycznych o bohate
rze z pod Racławic. Następnie p. Łopatyński ze 
swoją orkiestrą odegrał kilka utworów muzycznych 
a dzieci szkolne śpiewem na 2 głosy patrjotycznych 
pieśni uświetniły wieczorek, który wrył się głębo
ko w pamięć i serca patrjotów. 4. Na zakończe
nie uroczystości urządziła Straż pożarna pochód z 
muzyką po rynku przy ogniach sztucznych i oświe
tleniu miasta. Nastrój był poważny i świąteczny, 
który dowodził spójności uczuć narodowych mię
dzy mieszkańcami w tym zakątku kraju, tuż przy 
granicy Kongresówki, gdzie ucisk jakby rozmyślnie 
urągał naszej złotej swobodzie. To też potęguje się 
tu u ludu siła odporna i poczucie patrjotyzmu ku 
zjednoczeniu i urzeczywistnieniu narodowych myśli.

& Z .

Bochnia  7 kwietnia.
{L ist oryginalny Głosu Narodu).

O sprawie dla naszych salin wielkiej donio
słości muszę dziś napisać, cżyńię to zaś nie w in
teresie jakiejkolwiek jednostki, lecz w poczuciu 
sprawiedliwości i przez wzgląd na dobro tak tu
tejszych urzędników salinarnych, jak i publiczności. 
"Wskutek śmierci ś. p. Strzelbickiego, posada na
czelnika salin boheńskich została opróżniona. O ile 
wiemy, stara się o nią kilka osób z odpowiednią 
kwalifikacją, a między niemi także inspektor bu
dowy z Wieliczki, p. Wenzel Benda, o którym 
mówią, że ponieważ ma plecy, więc najłatwiej ją  
otrzyma. Otóż z wszystkich kandydatów, zdaniem 
naszem, ten byłby najgorszy. P. Benda jest, nie
stety, Czechem o zabarwieniu wielce moskalofil- 
skiem, krajowi nie sprzyja, po polsku dobrze nie 
umie, w służbie ruchu kopalnianego nie brał ni
gdy czynnego udziału, lecz dotąd służył wyłącznie 
w inżynierji maszyn i budowli, nie ma praktyki 
ani górniczej, ani administracyjnej, w dodatku słu
ży stosunkowo jeszcze nie długo. Być może, że 
pp. Yaszaty i towarzysze będą go we Wiedniu 
popierali, ale to nie przeszkadza nam zwrócić u- 
wagi pana ministrą Jaworskiego na kandydata, 
który z wielu innych, bardziej zdolnych i zasłużo
nych, byłby dla Bochni najmniej odpowiednim, a 
nawet jego nominacja wywarłaby wielkie rozgory
czenie. Chcemy ufać, że p. minister dla Galicji 
sumiennie wglądnie w tę sprawę.

Potok Z ło ty  6 kwietnia.
{L ist oryginalny Głosu Narodu).

Na dniu 4-ym kwietnia, w stuletnią rocznicę 
bitwy pod Racławicami, odbyło się w tutejszym 
kościele 00 . Dominikanów solenne nabożeństwo i 
cała publiczność miejscowa wszystkich stanów, o- 
raz właściciele dóbr z okolicy, byli obecni, by 
wspólnie uczcić pamiątkę narodową. Podczas na
bożeństwa młodzież rękodzielnicza i dziatwa szkol
na, pod przewodnictwem kierownika szkoły miej
scowej, p. Czerewskiego, odśpiewała pieśni pa- 
trjotyczno-religijne. Po nabożeństwie, czcigodny ks. 
przeor Gurnisiewicz, wygłosił kazanie pouczające, 
kim był dla narodu Kościuszko i zachęcając mło
dzież, by cnoty tego wielkiego bohatera narodowego 
naśladowała. Wieczorem odbył się odczyt przy licznem 
zebraniu inteligencji, mieszczan, rzemieślników, i 
dziatwy szkolnej obojga płci; odśpiewano . kilka 
pieśni patrjotycznych, a nakoniec dziatwa szkolna 
dostała w upominku broszurki o życiu Kościuszki, 
zakupione na ten cel przez p. Włodzimierza Gniewo
sza, oraz portrety naszego bohatera. Muzyka miej
scowa, złożona z rękodzielników tutejszych, odgry
wała bezinteresownie hymny narodowe, miasteczko 
było rzęsiście oświetlone.

Rozmowa z Oowem.
Niemieckie ministerjum wojny zwróciło już ba

czniejszą uwagę na pancerz kulotrwały Henryka 
DowTego, a przedsiębrane próby wykazały, iż wy
nalazek ma przyszłość przed sobą. Jeżeli tak jest, 
skromny krawiec z Mannheimu, Henryk Dowe, 
stanie się niebaw7em osobistością sławną na obu

3

półkulach. Należał się mu tedy oddawna interview 
dziennikarski. Obowiązku dostarczenia światu roz
mowy z wynalazcą pancerza kulotrwałego podjął 
się w tych dniach jeden z dziennikarzy berlińskich.

Oto w jaki sposób odbył się inierview wzmian
kowany :

— A ! to pan — rzekł z miną człowieka odu
rzonego już nieco dymem chwalczych kadzideł, gdy 
reporter doń zawitał — oczekiwałem na pana! 
Proszę dalej. Jesteś pan reporterem?

— Tak, panie.
Zapanowała chwila ciszy. Korzystałem z niej, 

aby się rozejrzeć po pokoju. Istny arsenał! Na stole 
leżały rewolwolwery, ładunki, zatyczki wojłokowe, 
metalowe kapsle, guziki od mundurów, sztaby że
laza, wiązki drutu. W kącie widniała dubeltówka 
myśliwska i karabin modelu 88-go, używany w 
armji niemieckiej.

— Ładna kolekcja!
— A tak, pracuję wciąż nad udoskonaleniem 

mego wynalazku. Urządzam próbne strzelania w 
domu. Strzały sprawiły, że nie mogłem mieszkać 
w hotelu. Musiałem się wynieść do mieszkania przy
jaciela.

— Cóż mówią sąsiedzi pańscy na huk strza
łów? Nie rozstraja im to nerwów?

— Nie. Gdym po raz pierwszy rozpoczął ka
nonadę, w domu całym zapanowała panika. Po
słano po komisarza policji. Ale dziś otoczenie przy
zwyczaiło się do huku, tein bardziej, iż zamykam 
szczelnie okna, wszelkie zaś otwory zatykam krajką.

W dalszym ciągu rozmowy, skarżył się Dowe 
na policję berlińską, która zabroniła wynalazcy 
przywdziewać pancerz kulotrwały i urządzać kon
kursowe strzelanie do siebie.

-  Ach, panie Dowe, czy na serjo myślałeś 
pan o urządzeniu podobnego widowiska?

— Najzupełniej! Dyrekcja paryskiego teatrzy
ku „Folies Bergeres1' zaproponowała mi cały sze
reg występów za wynagrodzeniem 500 franków za 
wieczór. Odrzuciłem jednak propozycję ze wzglę
dów.., patrjotycznych. A nużby Francja pierwsza, 
podejrzawszy sekret, zaprowadziła pierwsza moje 
pancerze kulotrwałe?

Tu oblicze Dowego zajaśniało. Zapanowała 
znów chwila milczenia. Mistrz Dowe, schodząc z 
hymnu do prostej powieści, ujął mnie za guzik i 
zapytał:

— - Gdzie się pan ubierasz ?
Wymieniłem firmę.
— Fatalna robota! — wyrzekł Dowe tonem 

znawcy — rękawy źle skrojone...
Zarumieniłem się za swego krawca po białka 

oczów i pospiesznie sprowadziłem rozmowę na pan
cerz kulotrwały.

— Co panu nasunęło myśl sporządzenia pan
cerza?

— Hm — odparł Dowe — powziąłem ją  w... 
dziesiątym roku życia.

— Co ?
— Tak jest. Ojciec mój był to człowiek po

czciwy z kościami, ale raptus, jakich mało. Ilekroć 
przyniosłem do domu złą cenzurę, smarował mi 
skórę kijem. Pewnego dnia wręczono mi znowu 
w szkole fatalną cenzurę. Pierwszą moją myślą 
było uciekać do Ameryki. Po głębszej jednak roz
wadze poszedłem po rozum do głowy. Wstąpiłem 
do wuja mego, tapicera, i przywdziawszy koszulkę 
z tęgiego wojłoku, udałem się do domu. Ojciec, 
jak zwykle, zabrał się do kija, ja  zaś, zasypany 
gradem razów, tryumfowałem. Oto zawiązek pomy
słu mego pancerza kulotrwałego.

Pożegnałem wynalazcę pancerza. Po wyjściu 
sformułowałem sens moralny intemewu.

Brzmiał on t a k :
— Miał Newton swoje jabłko, miał Dowe swój 

kaftanik wojłokowy. Bogowie' Jakże małe przy
czyny sprowadzają wielkie skutki'...

C Z Ę Ś C  U R Z Ę D O WA .
Konkurs. Namiestnictwo rozpisuje konkurs na przed

siębiorstwo robót wodnych na W iśle pod Lubaszem. Ko
szta wynoszą 24*040 złr. Oferty wraz z wadjum 1200 zh\ 
wnosić należy do Starostwa w Tarnowie, gdzie się odbę
dzie licytacja 26 bm. o godz. 12 w południe.
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osnuta na tle w ypadków  z r. 1846.
p r z e z

Józefa  Rogosza.

Tom II.
(Ciąg dalszy).

x n .
lłotm istrz Hermann służył w wojsku od dzie

cka, ale chociaż dużo znał żołnierzy i niejedne
go m iał pod swoją komendą, dotąd mu się nie 
zdarzyło spotkać młodego człowieka z tą  co 
Ckorzewski inteligencją. To, czego inni potrze
bowali uczyć się przez pół roku, ten zdobył w 
ciągu dwóch tygodni, Na koniu siedział jak sta 
ry kawalerzysta, szablą robił doskonale, egzer- 
cyrkę pojął w kilku dniach: pisał i czytał wy
śmienicie, po niemiecku mówił jak Niemiec, u- 
m ysł miał bystry, a przy tein taki był skromny, 
posłuszny i dla każdego uczynny, że do dwóch 
tygodni podbił sobie cały szwadron. I nawet nie 
wiadomo, o czyje względy więcej się starał; 
przełożonych, czy też żołnierzy. Jeżeli oficero
wie nie mogli mu nic zganić, to szeregowcy 
musieli w nim wszystko chwalić. Ileż to razy 
Chorzowski dobrowolnie w służbie ich wyręczał, 
ile razy chodził do kapitana prosić za tymi, 
których na chłostę lub areszt skazano. Prócz 
tego swoją sakiewką chętnie im pomagał. A 
m iał w niej zawsze tyle, co sam kadet Eszter- 
hazy. W  szwadronie nikogo to nie dziwiło. 
Ojciec Ohorzewskiego m iał cztery wsie na Po
dolu, on zaś sam był jedynakiem i przed skoń
czeniem uniwersytetu, za zgodą rodziców w stą
p ił do wojska. Ojciec dawał mu więc suty zu- 
lag, który on w całości między kamratów roz
dzielał.

Największą jednak niespodzianką tak dla 
szwadronu, jak dla mieszkańców Podgórza było 
odkrycie, że Chorzewski um iał po francusku. Bo 
czy nie miało to wszystkich zadziwić, skoro w 
całem miasteczku nie było ani jednego człowie
ka posiadającego ten język. Nawet sam ks. Es
terhazy. mimo arystokratycznego pochodzenia, 
nie um iał po francusku. Ody rotm istrz Hermann 
pierwszy się o tern dowiedział, uznał za ko
nieczne rzecz tak  ważną zakomunikować pułko
wnikowi, który raportu wysłuchawszy, kazał 
Chorzewskiego zaraz do siebie przyprowadzić. 
Ody ten  przed nim stanął, zaczął go wypyty
wać o rodzinę, stosunki i studja, a otrzymawszy 
na wszystko jasne odpowiedzi, poklepał go po 
ramieniu, co u niego było dowodem najwyższej 
łaskawości i rzekł:

— Idź pan dalej jak dotąd, and sie icerden 
es schon weit bringen.

Nazajutrz po rozmowie z pułkow nikiem, Cho
rzowski otrzymał nominację na kaprala, a w 
czternaście dni później został wachmistrzem. 
"Wszyscy byli z tego kontenci, krom Kulki, któ
rem u taki szybki awans wydał się rzeczą wiel
ce niesprawiedliwą. A może i to go niepokoiło, 
że Chorzewskiego nazwał w pierwszym dniu po
znania „ścierwem rekruckiem" i że obok jego 
nazwiska wyrysował wtedy szubienicę. Jak  do
tąd , Chorzewski nigdy jeszcze o tem  nie wspo
m inał, lecz gotów to teraz sobie przypomnieć, 
jeżeli zaś zostanie oficerem, bo że nim wkrótce 
będzie, o tem Kulka już nie wątpił, to kto wie, 
czy wtedy nie zechce się zemścić na dawniej
szym swoim przełożonym. Kulce miało się więc 
co niepodobać i dziwić mu się nie można, j e 
żeli awans „studenta" trochę go niepokoił.

O ile jednak z wszystkiego można było 
wnioskować, obawy jego nie miały podstawy. 
Chorzewski, mimo szczęścia, które nań spadło, 
w niczem się nie zmienił. Ząwsze był jednako
wy: uprzejmy, koleżeński i hojny. Odkąd został

wachmistrzem, u Kulki bywał częściej niż przede 
tem i panią Teklę zawsze w rękę całował. Ona 
nadymała się jak  kwoka, bo skoro student, p a 
nicz, syn obywatelski i szlachcic poznał się na 
jej wartości, więc teraz świat cały powinien 
przed nią bić czołem. Ponieważ Chorzewski u 
niej się stołował, więc dogadzała mu, jak jesz
cze nikomu i takie do niego miała zaufanie, iż 
tylko z nim jednym pozwalała mężowi czasem 
iść na wino. Często się zdarzało, że gdy mąż 
był w służbie, Chorzewski przychodził do niej 
wieczorem na pogawędkę. W tedy zaczynał zawsze 
od tego, że pod niebiosa wynosił jej rozum i go
spodarstwo, poczem wypytywał ją  o znajomych 
i ich stosunki. Cierpliwość jego była tak wiel
ka, że chętnie słuchał nawet taldch szczegó
łów, które dla nikogo nie miały żadnej wartości.

Pani Tekla uszczęśliwiona, że taki człowiek 
przychodził z nią rozmawiać, mówiła, co m iała 
na języku, i jak dotąd, zataiła przed nim tylko 
wykradzenie kuzyna pani Cieciorkowej. Tej je 
dnej rzeczy nie byłaby pod żadnym warunkiem 
wyjawiła, gdyż, jako osoba doświadczona i pra
ktyczna, przeczuwała, coby ją  mogło spotkać, 
gdyby o tem dowiedzieli się oficerowie i urzę
dnicy. Nietylko ona poszłaby do kozy, nawet 
jej mąż mógłby za taką żonę dostać się do 
twierdzy. A coby się wtedy z jej dziećmi stało ?

Na całem Podgórzu nikogo jednak Chorze
wski nie intrygow ał do tego stopnia swoją oso
bą, co panią Cieciorkową Ta nie mogła sobie 
dać rady, że dotąd nie poznała osobiście czło
wieka, którym wszyscy się zajmowali. Odkąd się 
zaś dowiedziała, że Chorzewski umiał po fran
cusku, je j ciekawość do tak wysokiego doszła 
już punktu, że cokólwiekbądź, postanowiła uczy
nić pierwszy krok, aby go poznać. W  tym celu 
wybrała się raz osobiście do pani Kulkowej i 
po długim wstępie, w którym zapewniała wy- 
bawczynię Stanisława o swojej przyjaźni i wdzię
czności nalegała na nią, by zechciała zaprosić 
do siebie pana Chorzewskiego. Pani Tekla uczy
niła zadość jej życzeniu i niedługo potem przy
szedł młody wachmistrz.

Zaczęła się rozmowa bardzo ożywiona. Pani 
Sydonja popisywała się dowcipem, dobrym to
nem i znajomościami na wielkim świecie; Cho
rzewski mówił o wszystkiem i o niczem, lecz 
w sposób tak ujmująey, że nawet Kulkowa słu
chała go z żywem zajęciem. Musiał wiele uczyć 
się i nie mało widzieć, skoro o najmniejszej 
drobnostce um iał coś ciekawego powiedzieć. Pa
ni Sydonja podczas rozmowy przypatrywała mu 
się uważnie. Nie mogła przyznać, by był piękny, 
lecz mimo to tyle miał w oczach wyrazu, a taki 
urok w ustach, że mimowolnie czuła się ku 
niemu pociągniętą. W tej chwili tak ją  zajął, 
że nawet sam Stanisław  uleciał jej z pamięci...
1 jeszcze jedno zrobiła odkrycie. Oto Chorzewski 
nie wydał jej się tak młodym, jak o tem po
wszechnie sądzono. Bystre jej oko odkryło znu
żenie na jego twarzy, a przedewszystkiera w o- 
czach. Albo więc był starszy niż utrzymywano, 
bądź też wiele przeżył. Tak jedno jak drugie 
mogło ją  tylko lepiej dla niego usposobić. Zbyt 
młodych nie lubiła, młokosy bowiem nie mają 
wyrobionego charakteru, ńa który, jak wiemy, 
główną zwracała uwagę; kawalerowie zaś, k tó
rych młodość była burzliwa, są w każdym ra
zie okazami wielce ciekawemi, które warto po
znać i zbadać.

Gdy się rozłączali, podała mu rękę na po
żegnanie.

— Spodziewam się, że nas pan kiedy od
wiedzisz — rzekła.

— Uczyniłbym to z największą chęcią — 
odpowiedział z uśmiechem, w którym było trochę 
szyderstwa — gdyby nie obawa, że moja obe
cność może razić gości państwa...

— Niech się pan niczego nie lęka — żywo 
podchwyciła. — W moim domu wszyscy goście 
są sobie równi. Zresztą rotmistrz Herm ann nie 
raz nam już mówił, że towarzystwo pańskie może 
każdemu tylko zaszczyt przynieść.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

N A S Z E  C Ó R K I .
(Ciąg dalszy).

Macierzyństwo wymaga olbrzymiego nakładu 
sił żywotnych. Skoro kobieta może wymaganiu 
temu zadość uczynić, znaczy to, iż pusiada ów 
zapas sił olbrzymi i tylko skutkiem wydatko
wania ich jest istotą słabą. Niem niej jednak 
posiada ona jeszcze potęgę wielką, wyższą w pe
wnych razach od wielu innych — piękność. 
Czyż potrzeba przypominać Dalilę tryum fującą 
nad Samsonem, Omfalię wkładającą w ręce*Her- 
kulesa kądziel^ i wrzeciono, Kleopatrę przypra
wiającą Antoniusza o utratę panowania nad ca
łym św iatem ?... Podania te mytyczne czy pra
wdziwe, stwierdzone zostały nieprzerwanem do
świadczeniem całego szeregu wieków, nie w yłą
czając i naszego. Opiewanie potęgi piękności 
i czaru, roztaczają niektóre kobiety, nieraz 
pogardzane, nieraz nawet brzydkie, to rzecz po- 
wieściopisarzy i moralistów. Czynniki te nie 
mają wpływu na życie rodzinne, będące treścią 
niniejszej rozprawy, więc pomijamy je  milcze
niem, zaznaczywszy tylko ich istnienie.

N ie będziemy także rozpisywali się o środ
kach sztucznych, jakich kobiety używają celem 

podwyższenia potęgi wspomnianej, lub zatarcia 
śladów ruiny przez czas wywołanej. Kosmetyki, 
maści, malowidła rozmaite, są to rzeczy "tak 
stare, jak  liść figowy i używane przez niewiasty 
wszystkich ludów i epok pod różnemi formami. 
Składając hołd prawdzie, powiedzmy otwarcie, 
że i mężczyźni nie pogardzali tem i środkami 
i nieraz do nich się uciekają.

Nie mamy wcale zamiaru występować tutaj 
jrzeciwko używaniu tych środków przez kobiety, 
ecz mimochodem ostrzegamy przed nadużyciem, 
które w tym razie naraża tylko na śmiech i szy
derstwo.

Burton, autor angielski, w dziele swem p. t. 
„Anatomia m elancholii'4 pisze:

„Jak bursztyn przyciąga drobne kawałki sło
my i papieru, tak piękność przyciąga ku sobie 
spojrzenia i budzi podziw i uwielbienie. Uczucie 
to jest przelotne, bo tylko cnota, rozum i do
broć mają wartość prawdziwą i stałą władzę. 
To są wdzięki prawdziwe, które stosownie do 
wyrażenia Homera, trzym ają się za ręce i tw o
rzą jeden łańcuch. Za ich wpływem serca ludz
kie jednoczą się w całość harmonijną".

Nie oponujemy temu, mimo to jednak zda
nie powyższe nie skłoni nas do nieuznania po
tęgi magnetycznej zarówno bursztynu jak i pię
kności,

‘Pewien autor włoski zadał sobie pracę wy
szukania zdań i opinij wszystkich starych filo
zofów i poetów, piszących o wdziękach ko
biety .

Między inne rai czytamy t a m , że Sokrates 
zwał piękność — tyranią znikomą: Platon — 
przywilejem przyrody: Theofrast — nieraem 
szalbierstwem : Teokryt — rozkosznem złudze
n iem ; Carnead — władzą bezgraniczną; I)omi- 
cjan powiada, że nie ma nic piękniejszego na 
świecie, nad piękność kobiety : Arystoteles utrzy
muje, że wdzięki niewieście warte są więcej, 
aniżeli wszystkie listy polecające; Homer nazywa 
piękność najwspanialszym darem natury, a Owi- 
djusz idąc w jego ślady powiada, że stanowi 
ona najlepszy dowód łaskawości bogów.

Głównym zarzutem wymierzanym przeciw 
piękności jest jej znikomość, jej krótkotrwałośó. 
Czyż przez to ona traci na wartości w ciągu 
swego trw ania? Czyż lampa traci na wartości 
wskutek tego, że światło daje tylko tylko tak 
długo, dopóki w niej znajduje się nafta lub 
oliwa?...

Nie trzymając się dosłownie zdania Chateau- 
brianda, „który powiada, że kto nie czułym jest 
na piękność, ten nie uznaje także cnoty", nie 
mniej jednak nie możemy zaprzeczyć, że piękne 
i dobro są dwa najwyższe szczyty doskona 
łości.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Kalendarz kościelny. Dziś Ezechjela proro
ka, jutro Leona papieża wyznawcy.

Jutro w kościele 0 0 .  Reformatów rozpoczyna sig o 
jrodz. 8 rano nowenna do św. Antoniego i trwać bg- 
dzie przez 9 wtorków, poprzedzających uroczystość tego 
świgtego.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął sig 
dziś o godzinie 4, min. 5(5, zachód słońca przypada na 
g"dz. 6 minut 23 po południu. Długość dnia godzin 13, 
minut 27.

Ciepła rano stopni 7.

Kupujcie tylko u chrześcijan!

P. Zaleski, dzisiaj rano przybył z Wiednia do 
Krakowa.

Za duszę ś. p. kardynała Franciszka Ricci- 
Paraocianf ego, protektora Towarzystwa św. Win
centego a Pa'To, będzie odprawione za staraniem 
tegoż Towarzystwa, nabożeństwo żałobne w koście
le 00. Reformatów, dziś, we wtorek d. 10 b. m.
0 g. 9 rano.

Ostatni raz w tym sezonie, przygrywała mu
zyka wojskowa, w niedzielę, na Rynku. Odtąd je
żeli pogoda sprzyjać będzie, przeniosą się orkiestry 
wojskowe na planty, gdzie tak jak roku zeszłego 
dwa razy w tygodniu (w poniedziałki i czwartki) 
koncertować będą na placyku przed kawiarnią 
Janikowskiego.

„Lutnia“ krakowska dahrwczorąj koncert Cho
pinowski. Publiczność, żądna dobrej muzyki i śpie
wu dobrego, pospieszyła tak licznie do sali Saskiej, 
że ją  po brzegi wypełniła. Chór lutnistów, skła
dając publiczny egzamin, nie powstydził się wcale, 
przeciwnie, na naszą .pochwałę zasłużył, a na miej
scu był nagrodzony gorąeemi oklaskami publiczno
ści. Tern chętniej zaznaczamy prowadzenie amato
rów, że wykonanie:, utworów nieśmiertelnego Cho
pina, jak wiadomo, nie .jest rzeczą łatwą. I artysta 
nie każdy potrafi grać lub śpiewać Chopina, wier
nie oddając pełnią uczucia. Do takich niewielu 
można zaliczyć pianistę profesora Bylickiego, który 
wczoraj grał Impromptu, Berceuse i Scherzo, a z 
dobrem towarzyszeniem orkiestry Kocka, trudny 
koncert E-mol. Śmiało powiemy, że p. Bylicki u- 
mie grać Chopina; z pod jego biegłych palców 
płyną czystych tonów kaskady, uderzenie ma miłe
1 lekkie, a w grze uwydatnia z szczerem uczuciem 
śpiewność i rzewność, rozlaną w utworach mistrza. 
Może to samo, co o grze fortep.janowe.j p. Bylickie
go, napisać można o smyczku p. Hocka, gorąco 
oklaskiwanego za Nokturn i Mazurek: W koncercie 
wczorajszym dała się poznać naszej publiczności 
ukończona uczennica konserwatorjum wiedeńskiego, 
panna Eeieher. Ujrzawszy się pierwszy raz wczoraj na 
estradzie, przed tak licznymi słuchaczami, młoda 
śpiewaczka miała bardzo wielką tremę. Z tego po
wodu trudno sąd wydawać stanowczy o jej talen
cie. Można było tylko zaznaczyć, że głos posiada 
nader przyjemny i szkołę, jak się zdaje, wcale nie 
złą, a nadto ważua zaletę: poprawną, czystą dykcję. 
Co się z całego programu doborowego najwięcej 
podobało — rzecz naturalna, że ulubione mazurki 
Chopinowskie, wiecznie piękne, a najdroższe sercom 
polskich dziewcząt. Nakoniec zostawiłem wzmiankę 
0 nowości wczorajszego wieczoru. Dyrektor „Lu-

p. Steibelt. ułożył na głosy solowe z akom
paniamentem chóru mięszanego i orkiestry znaną 
nielodję; „Lecą liście z drzewa11. Szczerze możemy 
zasłużonemu dyrektorowi powinszować, że udało mu 
Sl$ pokouać trudności ułożenia Chopinowskiej rze- 
Czy* i przyznać mu musimy, że całe piękno melodji 
P°zostawił nietknięte, tworząc niejako rodzaj sym
patycznej kantaty. K .

Pomnik Kościuszki. Prezes komitetu Kościu- 
£  °Wskiego p. Skirliński, udał się w tych dniach

0 P^zydenta miasta, p. Friedleina, z żądaniem wy-
,nia komitetowi obywatelskiemu pomnika Kościu- 

h7i rozebranego z polecenia p. prezydenta, bez

zawiadomienia o tem komitetu obywatelskiego. Gdy 
p. tp.rozydont oświadczył] iż- pomnik polecił roze
brać na żądanie c. k. Dyrekcji policji, i że takowy przy 
rozbiórce uległ rozbiciu, wówczas interpelant! za
wiadomił p. prezydenta, iż o tym fakcie zawipdo,- 
rni komitet obywatelski i na najbliższem posiedze
niu postawi wniosek zażądania zapłaty za pomnik, 
który, jako własność publiczna, należy do ogółu, a 
zatem i temuż ogółowi, w całości zwrócony być 
powinien, bądź też w formie wynagrodzenia mate- 
rjalnego.

.Wieczorki Kościuszkowskie odbyły się w nie
dzielę, w lokalu cechu rzeźniczego na Kotłowem, 
w ógoisku* drukarzy i w „Pracy11. Pierwszy roz
począł się o godz. (i wieczorem, poprzedzony ce- 
remonją spożycia jaja, które poświęcił ks. kari. 
Strzelichowski w towarzystwie ks. rektora Chro- 
meekiego i ks. przeora Ambr. Fedorowicza. Ze
branie. miało charakter familijny, zaproszono bo
wiem szczupłą liczbę gości. Wśród nich zauwa
żyliśmy między innymi: prof. Bylickiego, p. Woy- 
neko-Tomkowicza, radcę Mag. p. Szymkiewicza, 
starszego komisarza Kotaska. P. Danielak rozpo
czął wieczorek odczytem, a zakończył przemową. 
Przemawiał także ks. rektor Jhromecki, a panna 
Paszkowska wygłosiła „Lirnika-1 T. Lenartowicza, 
po oklaskach zaś, nadto fragment z „Pana Ta
deusza11. Przemówienie wierszem i prozą trwało 
do 10 wieczór, poczem starszy cechu, p. Stanisław 
Armółowiez, poprowadził pannę Paszkowską w po
lonezie, a za pierwszą parą posunęły się inne, 
przy dźwiękach orkiestry weteranów. Tak zaim
prowizowana zabawa przeciągnęła się do północy.

W „Ognisku11 wieczorek rozpoczęła kautata 
M. ŚWierzyńskiego, śpiewana przez liczny chór 
męski, pod kierunkiem kompozytora. Wyczerpujący 
odczyt o Kościuszce miał p. Ernest Adam. Prof. 
Wereszczyński odegrał kilka pięknych utworów na 
skrzypcach. W deklamacji wystąpiła z powodze
niem młodziutka panna Dulębianka. Chóry męskie 
i mięszane śpiewał)' wybornie utwory Kurpińskie
go,. Moniuszki, Jareckiego i Abta. Za powodzenie 
tej części programu należy się uznanie p. Lud. 
Biczowi, istotnie niestrudzonemu kierownikowi. Naj
więcej podobał się ustęp ze „Strasznego Dworu11, 
śpiewany przez pp. Chyrczakowskiego i Aleks. Świe
rży ńskiego z chórem.

W „Pracy11 równocześnie zagaił wieczorek ks. 
Tomasz Bukowski Odczyt miał prof. dr. Stan. 
Kozłowski, który słowami swemi w słuchaczach 
wzbudził zapał. Chór stowarzyszenia śpiewał zna
ne pieśni patrjotyczne. Ziembiński, za piękną grę 
na cytrze, zbierał sute oklaski. Deklamowali pp. 
Lisowski i Pieczarkowski. Doskonale popisało się 
kółko amatorskie odegraniem Urbańskiego „Dra
matu jednej nocy1-, który wywarł, jak  zwykle, 
głębokie wrażeuie. Żywe obrazy, układu ks. Flisa, 
„Poświęcenie szabli Kościuszki11, oraz „Apoteoza 
Kościuszki11, były efektowne, a ujawniały wszel
kie cechy artystyczne.

Wszystkie tó trzy ostatnie wieczorki powiodły 
się zatem jak najlepiej i cieszyły się zadowoleniem 
licznych gości.

Podziękowanie. Komitetowi Kościuszkowskie
mu w Żywcu składamy podziękowanie za serde
czne i gościnne przyjęcie muzyki krakowskiej „H ag 
monja11.

Sekretarz: Prezes:
Henryk Olszewski. Dr Henryk Jordan.

Główna trafika, o której pisaliśmy już tyle 
razy, według wszelkiego prawdopodobieństwa, nie 
dostanie się już żydom... Prócz czterech katolików, 
których nazwiska wymieniliśmy przed kilku dnia
mi, oferty złożyli jeszcze katolicy: Zygmunt Ger- 
tner, emerytowany porucznik, tudzież Gusta Bau- 
minger. Na 11-tu kompetentów było tedy 6 kato
lików a tylko 5 żydów. Zawsze to już dobry znak, 
że nasi biorą się do pracy.

Z krakowskiego Towarzystwa prawniczego. 
We środę, dnia 11 kwietnia 1894 o godzinie 7 
wieczorem, odbędzie się w sali radnej miasta Kra
kowa, zebranie Towarzystwa prawniczego. Na po
rządku dziennym: 1) Sprawozdanie o nowych u- 
stawach krajowych i państwowych, przedstawi dr 
Schoen. 2) Z dziedziny prawa międzynarodowego

prywatnego (Konferencja w Hadze od 12 do 27 
września 1893, spór między Grecją i Rumun jaj o 
spadek Ewangelikosa Zappy), referat prof. dr Ka- 
sparka. Zapraszamy szanownych członków Towa
rzystwa, aby się licznie zechcieli zgromadzić. K a 
spar ek sekretarz.

Perfidja żydowska przechodzi wszelkie gra
nice. Tagblatt Schepsa, pisząc w Nr. 94 z d. 7 
kwietnia o uwięzieniu dra Józefa Orłowskiego, za
pewnia, że tenże był założycielem Głosu Narodu. 
Dziś posyłamy żydowskiemu organowi sprostowa
nie, a co do naszych czytelników, tych chyba. nie. 
potrzebujemy zapewniać, że Głos N arodu  z 
dawnym Kurjerem  polskim  nie ma nic wspól
nego. Nasz redaktor, stanowisko swoje do dra J. 
Gilowskiego i jego organu wyjaśnił, dostatecznie 
w swoim programie, ogłoszonym d. 9 listopada 
r. 1893. Musimy także stanowczo zaprzeczyć tw ier
dzeniu Tagblattu , jakoby K ur je r  polski był dzien
nikiem antysemickim. Fistno to, tak samo. jak je 
go wrzekomy „naczelny redaktor-1 nie było nigdy 
prawdziwie antysemickiem, czasem bowiem w spo
sób medorzeczny napadało żydów, a znów czasem 
brało ich w obronę przeciw ks. Stysińskieinu, za
leżało to wszystko od „okoliczności11 i „stosunków 
p. Orłowskiego. W ogóle K u r  je r  Polski nie miał 
wyrazu, a zaś jego „naczelny redaktor11 był po
spolitym szarlatanem, chorującym na manię wiel
kości i dla tego uważaliśmy go zawsze za czło
wieka prawie niepoczytalnego. Przykrych tych rze
czy nie wywlekalibyśmy na światło dzienne, gdy
by nie perfidja organów żydowskich, która nas do 
tego zmusiła.

Dotychczasowy konsul niemiecki w Krako
wie, przeniesiony został na takież stanowisko do 
Kopenhagi, a na jego miejsce przybył już onegdaj 
z Antwerpji, nowy konsul p. von Igen.

Wioślarze krakowscy korzystając z pięknej 
pogody, wydobyli z zimowego ukrycia łodzie i sku- 
lingi, a próbując na nowo sił swoich poszybowali 
wczoraj po Wiśle, aż do karczmy Rzym po za 
Zwierzyniec. Pierwsza ta wycieczka, której prze
wodniczył p. Rudnicki, a ster trzymał p. Gędłek 
powiodła sie pod każdym względem, dzięki czemu 
sport wioślarski wkrótce na dobre zakwitnie.

W Kole literacko-artystycznem, odbędzie się 
jutro, wieczór Kościuszkowski, w którym wezmą 
udział pierwszorzędne siły muzyczne naszego mia
sta. Wstęp dozwolony tylko członkom .i ich rodzi
nom, oraz osobom zaproszonym.

Muzeum Narodowe, dzięki wystawie Kościu
szkowskiej, ściąga codziennie tłumy widzów do 
Sukiennic. Wciąż przybywają nowe pamiątki po 
Kościuszce. W ostatnich dniach przysłał hr. Dzie- 
duszyćki, tabakierkę roboty Kościuszki i p. Sokol- 
nicki, cenne dokumenty po jenerale Sokolnickim, 
towarzyszu broni i niewoli Kościuszki. Dokumentu 
te z wielce oiekawemi notatkami historycznemi, zo
stały umieszczone w szklanej gablotce.

Na kopiec Kościuszki, udało się onegdaj z 
Krakowa, przeszło sto osób przeważnie turystów. 
Piękna pogoda sprzyjała wycieczkowiczom, którzy 
mając horyzont wolny od mgły. do późnego wie
czora rozkoszowali się wspaniałym widokiem Kra
kowa iokolicy.

t  Ludwik de Laveaux, artysta malarz, polak 
w 29 roku życia, zmarł w Paryżu d. fi b. m. 
Zmarły artysta był jednym z najwięcej obiecują
cych malarzy Kształcił swój talent w kra
kowskiej szkole Sztuk pięknych, następnie w Pa
ryżu i Monachium. Dzieła zmarłego artysty mie
liśmy nieraz sposobność podziwiać w Sukiennicach, 
-gdzie nawet niedawno uwagę zwracał obraz „Noc 
w Paryżu11.

Z wystawy Sztuk pięknych. Oprócz wysta
wionych w salach Towarzystwa dzieł sztuki, ogól
ną uwagę zwraca portret hrabin) Arturowej Po
tockiej, przez Tadeusza Ajdukiewicza. Portret ten, 
malowany przed kilku laty, odznacza się uderzają- 
cem podobieństwem, a ci, co znali za panieńskich 
czasów ś. p z książąt Lubomirskich Potocką, są 
nim zachwyceni.

Obywatelstwo honorowe nadała Rada mia
sta Tarnowa, marszałkowi kraj. ks: Eustachemu 
Sangus7.ce.
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Przypominamy, że jutro, d. l i  b. m., w pa- * 
łacu Spiskim, pod protektoratem pani delegatowej I 
Laskowskiej, odbędzie się raut panieński na do- I 
chód ubogich pod opieką Panien Ekonomek. 
Wstęp z bufetem 1 złr. Bilety sprzedaje księgar
nia S. A. Krzyżanowskiego.

Wyjaśmeme • Otrżytiitijemy pismo następujące: I 
Z powodu artykułu, umieszczonego w Nr. 77 Głos 
N arodu  z d. 6 kwietnia br., proszę o umieszcze
nie następującego pisma: W miesiącu lutym br. 
wydzierżawiłem od c. i k. Dyrekcji Inżynierji woj
skowej fort Nr. 11. wraz z przyległemi gruntami, 
graniczącemi z jednej strony z parkiem krakow
skim, a z drugiej strony z prawym brzegiem rze
czki Rudawy. Otóż przy sposobności oddania mi 
tego gruntu w używanie, skonstatowała komisja 
wojskowa, w tym celu wydelegowana, że parcele, 
przytykające do Parku krakowskiego, po obu stro- 
nacn szosy wiodącej ku rogatce łobzowskiej, uży
wane są na ścieżki w różnych kierunkach przez - 
przechodniów.

Inżynierja wojskowa więc, jako właścicielka te
goż gruntu, jak mi to jest dobrze wiadomem, ze 
względów wojskowych zabroniła chodzió po tym 
gruncie, i w tym celu przekopała rowy i pousta
wiała palisady i barjery. Zarzut czyniony mi, jako
bym ja nakazał c. k. Dyrekcji Inżynierji kopać 
rowy i ustawić barjery, jest wprost śmiesznym, gdyż 
każdy rozumny człowiek wie o tein, że ja, jako 
prywatna osoba, nie mam nic do rozkazywania 
tak wysokiej c. k. władzy Jó ze f Jaklicz, emeryt, 
nadkonduktor kolei Karola Ludwika i właścicieł 
realności w Nowej Wsi narodowej.

Z Podgórza otrzymaliśmy pisma następujące: 
Komitet, zawiązany przed trzema laty, celem wy
dzielania obiadów dla ubogich dzieci szkolnych, 
wydawał i tej zimy, od początku stycznia do 17 
marca b. r. przeciętnie 95 obiadów dziennie. Ko
mitet zebrał na ten cel od początku kwietnia 1893 
r. po koniec marca b. r. 140 złr. 29 ct., wydał 
zaś w tym samym czasie 75 złr. 22 ct. Pozostałą 
kwotę 65 złr. 7 ct. umieszczono na książeczkę 1. 
3636 w Stowarzyszeniu oszczędności ..Wzajemna 
Pomoc1* w Podgórzu. Wszystkim ofiarodawcom 
składa niniejszem komitet serdeczne „Bóg zapłać'*, 
polecając i nadal ich hojności tak pożyteczną in
stytucję. Romanoiua Kleinotua, F lorentyna A -  
damska.

W czasie tegorocznej Rękawki zarządzono skład
kę na restaurację kościółka św. Benedykta- na 
Krzemionkach, która przyniosła 18 złr. 58 ct. Su
mę tę ulokowano we ..Wzajemnej pomocy* na ksią
żeczkę 1. 4325. Kościółek, dawną pamiątkę, za
mierzono przywrócić do dawnego stanu, bo dziś 
ruiną grozi. Łaskawi ofiarodawcy i miłośnicy na
rodowych pamiątek raczą na ten cel posyłać wszel
kie, choćby najdrobniejsze, datki na ręce podpisa
nej. Ro?nanowa Kleinowa.

Z Tarnowa, od osób przybyłych dowiadujemy 
się, że uroczystość Kościuszkowska wr sobotę wy
padła tam znakomicie. Tarnów zaimponował kra
kowskiemu komitetowi. Do uświetnienia wiekopo
mnego obchodu przyczyniły się tam wszystkie sta
ny bez różnicy. Ćałe miasto tonęło wre flagach i 
dekoracjach. Każda ulica, każdy zaułek przystrojo
ny był odświętnie. Wszędzie widniały portrety Ko
ściuszki i obrazy. Pochód był olbrzymi, rozpoczął 
się od gimnazjum i seminarjum duchownego, a o- 
krążywszy Rynek wszedł do katedry, gdzie uro
czystą sumę odprawił ks. infułat Walczyński. Ka
zanie wypowiedział ks. Górka. Podczas sumy śpie
wał chór Tow. Muzycznego. Pochodowi przypatry
w ał się z balkonu ks. biskup Łobos, na którego 
cześć wznoszono gromkie okrzyki. Wieczorem arna- 
torowie odegrali Lasoty Kościuszkę pod „Racławi
cami". Główną rolę grał p. Paszcza. Przedstawie
nie odbyło się kosztem gminy miasta, na które wło
ścianie otrzymali wrstęp bezpłatny. Przedstawienie 
powtórzono w niedzielę na dochód Sokoła, we wto
rek grają po raz trzeci „Kościuszkę1*.

0 ekscesach wojskowych w Rzeszowie do
niósł już nasz korespondent (w 77 numerze Głosu 
N arodu). Pisma lwowskie potwierdzają najzupeł
niej to doniesienie, uzupełniając je nowemi jeszcze 
szczegółami. Nie tyle jednak sam fakt wybryków

żołnierskich, podczas iluminacji, jest ubolewania 
godnym, ile zachowanie się władz wojskowych wr 
Rzeszowie, o któryeh donoszą do pism lwowskich, 
co następuje:

„Do awantur tych nie byłoby bez żadnej kwestji 
przyszło, gdyby nie zbytek ostrożności tamtejszych 
ifer wojskowych, mającej zapewne, źródło sw e.w  
urojonej obawie, że tłumy, pod wypływem gorączki 
patrjotycznej, gotowe szyby wybić nieilumiuującym 
oficerom! Ten zbytek — powtarzamy — ostrożności, 
który siłą faktów przemienił się w rodzaj prowo
kacji, wyszedł na jaw jaskrawo doi następnych. 
I tak: nazajutrz, w poniedziałek, komendant placu, 
jen. Lamberg, wystosował do rzeszowskiego magi
stratu odezwę, w której tonem wojskowo-rubaszuym 
zapowiedział i n g e r e n c j ę  m i l i t a r n ą ,  jeżeli w 
przyszłości miejskie organa bezpieczeństwa nie prze
szkodzą same wszelkim zbiegowiskom ludności po 
uroczystych nabożeństwach, których właśnie odezwa 
rzeczona jen. Lamberga kategorycznie zabrania! 
Odezwa ta, żywo przypominająca swym tonem sta- 
ny wyjątkowe w Wiedniu i Pradze, jest wyraźnym 
zamachem na atrybucje władzy politycznej i auto
nomicznej, i sądzimy, że sfery kompetentne nie po
miną jej milczeniem... Nie dość tego — dni nastę
pnych, w poniedziałek i wtorek — znów krążyły 
gęste patrole po Rzeszowie, wojsko stało w ko
szarach skonsygnowane i znów rozdano niezliczoną 
ilość płazów pałaszami gapiącym się na wielu pun
ktach mieszkańcom. O łasce Bożej można zaiste 
mówić, że wśród takich okoliczności nie przyszło 
do masakry ulicznej. Że nie przyszło, to zawdzię
czać może Rzeszów jedynie niestrudzonym zabiegom 
ludzi .starszych, spokojnych i rozumnych, którzy ze 
łzami w oczach zaklinali ludność, aby nie dała ze 
swej strony powodu jakim uczynkiem bardziej krew
kim i nierozważnym do wielkiego nieszczęścia. Od 
niepamiętnych czasów pierwszy to raz się zdarzyło, 
że w garnizonie krajowym przyszło do takiego zo- 
bopólnego rozdrażnienia, do takich scen gorszących 
Oby po raz ostatni!"

Odznaczenie. Znany i ceniony dla swych zalet 
w szerokich kołach Krakowa, pułkownik Antoni 
Capiński na własne żądanie przeszedł dnia 1 bm. 
w stan emerytury. Przy tej sposobności, w uzna
niu zasług wojskowych, otrzymał order żelażnej 
korony. Pułkownik osiadł na wsi, zamienił szablę 
na kosę i oddał się ziemiaństwu.

Zasłużone obywatelstwo. Piszą nam z Dę
bicy : W uznaniu nadzwyczajnych zasług, położo
nych około dobra miasta Dębicy, Rada tejże gmi
ny, w skład której wchodzi 17 żydów a tylko jeden 
katolik, pełniący funkcje zastępcy burmistrza i ma
jący przedsiębiorstwo dostawy żywności dla are- 
sztantów tut. sądu powiatowego', nadała honorowe 
obywatelstwo tutejszemu sędziemu pow., p. Cze
sławowi Łozińskiemu, szczeremu przyjacielowi wy
branego narodu.

Zmiana własności. Hrabia Roman Potocki 
kupił dobra w powiecie rzeszowskim, blisko Łań
cuta położone, od p. Emilji z Komorowskich Bie
lańskiej.

Z Wiednia piszą n a m: W poniedziałek d. 16 
kwietnia o g. 7-mej wieczorem, urządza polskie 
ak. stow. „Ognisko11 we Wiedniu, w sali festyno
wej Tow. Przemysłowego (I Eschenbachgasse nr. 
11) uroczysty wieczór ku czci Tadeusza Kościu
szki, z łaskawym współudziałem śpiewaczki „Karl- 
theatru1* pani Anny Bocskay, dekłamatorki panny 
Noskiewicz, pianistki panny Karoliny de Radio, 
skrzypka pana prof. Michała Druckera i kwartetu 
smyczkowego pod przewodnictwem pana Druckera. 
Mowę pod tytułem „Spuścizna Kościuszki1* wygło
si poseł do Rady Państwa pan dr Tadeusz Ru- 
towski, zakończy obchód przemową poseł do Rady 
Państwa pan Jan Potoczek.

Programy szczegółowe rozdawane będą przy 
wstępie na salę. Czysty dochód z dobrowolnych 
datków za program, przeznaczony na fundusz za
pomogowy „Ogniska1*.

Czcigodnemu arcyb. Issakowiczowi, praw
dziwemu patrjocie, który nigdy od uczestnictwa w 
narodowych sprawach się nie ociąga i zawsze pier
wszy najchętniej żywy udział w nich bierze, zło
żyła onegdaj we Lwowie, deputacja Rady miejskiej

dyplom na honorowego obywatela m. Lwowa. 
Składki na dar honorowy dla arcypasterza płyną 
obficie z całego kraju.

Członek Wydziału krajowego, dr Józef We- 
reszczyński wyjechał do Wiednia, celem wzięcia 
udziału w posiedzeniach centralnej komisji prze
mysłowej.

Slub. W Czerniowcach odbył się 5 b. m. ślub 
panny Stanisławj Rudkowskiej z p. Hieronimem 
Markiewiczem. Panna młoda ubrana była w kou- 
tusik polski a pan młody i kilkudziesięciu gości 
weselnych w strój sokoli.

Konkurs. Dyrekcja Wystawy krajowej ogłasza 
konkurs na wydzierżawienie na cały czas trwania 
Wystawy, następujących przedsiębiorstw: a) Skład 
na kuferki przyjezdnych, b) zakład fryzyerski, c) 
garderoba, d) szatnia w pałacu sztuki, w pawi
lonie Matejki i w hali koncertowej, e) klosety. 
Potrzebnych ubikacyj dostarczy dyrekcja Wystawy. 
Oferty na piśmie z podaniem ryczałtowej kwoty 
za każde poszczególne przedsiębiorstwo, wnosić 
należy do dyrekcji Wystawy (Jagiellońska 15 1 
p.) najpóźniej do dnia 20 kwietnia b. r.

We Lwowie dn. 6 kwietnia 1894. Dyrektor 
Wystawy Marchwicki,, sekretarz J. K. Zieliński.

Gmina m. Podgórza postanowiła granice swych 
posiadłości wynoszących przeszło 300 morgów grun
tu, na nowo oznaczyć i rzecz tę poruczyła kra
kowskiemu geometrze p. Henrykowi de Laveaux.

Na Wystawę krajową, zebrauo dotąd w sub
wencjach i wpłatach na fundusz zakładowy 139.758 
złr. a zaś w subskrypcjach na fundusz gwarancyj
ny 36.985 złr.

Systemizowano w Galicji 20 posad pisarzy, 
przy tabulach krajowych w randze urzędników 
kaueelaryjuych, z płacą dzienną po 1 8 0  i 1 3 0  ct.

Z Brodów dowiaduje się wiedeńska N. F r. 
FreSse, że w piątek i w sobotę odbyła się tam 
zupełnie spokojnie i z godnością uroczystość Ko
ściuszkowska. Odprawiono nabożeństwo z tego po
wodu w gr. kat. kościele. Jest to, zaznacza tele
gram Fressy. pierwszy wypadek w Galicji, że Ru- 
sini wzięli udział w międzynarodowym obchodzie 
polskim.

„Przy Ślepej babce11. W siole Buda, na Bu
kowinie, włośeianka, Marja Tkaczuk, wyszła z do
mu o b, m., pozostawiając w chacie dwoje dro
bnych dzieci.. Starsze liczyło 5 lat, młodsze 3 lata. 
Dzieci bawiły się w „ślepą babkę11 (chowankę). 
Starsza dziewczynka umyśliła zaś ukryć się 
w skrzyni i, wyprowadziwszy młodszego braciszka 
do sieni, wcisnęła się do skrzyni i zawarła za so
bą wieko. Młodszy dzieciak istotnie nie mógł zna- 
leść siostrzyczki. Po paru godzinach pow7róciła 
matka i gdy otworzyła skrzynię, straszny przed
stawił się jej obraz. Mała córeczka leżała nieżywa 
pośród mnóstwa odzieży, która wypełniała skrzy
nię. Udusiła się skutkiem braku powietrza.

Pogrzeb rodziny Daszkiewiczów w Czeraio- 
wcach odbył się d. 5 bm. przy udziale tłumów 
publiczności. Równocześnie dźwigano trzy trumny 
do br.am cmentarza. Widok małej trumienki nie
winnego dziecka, które rodzice nie mając je komu 
zostawić, ze sobą na drugi świat zabrali, łzy u pu
bliczności wyciskał. Nad grobem nieszczęśliwego 
dziennikarza przemawiali poseł sejmowy i radca 
szkolny Pihulak po rusku, imieniem zaś miejsco
wej prasy redaktor Gaz. polskiej p. Kołakowski. 
Przypuszczenie, jakoby śp Daszkiewicz wbrew wo
li żouy ją  zabił, jest wykluczone, przeciwnie w 
planie rozpaczliwym sama współdziałała starając 
się o wypożyczenie rewolweru

Na Wawel. (Dokończenie.) Pani Helena Madurowicz 
ze Lwowa z rozbitej puszki złr. 14. Pani Józefa Rylska 
z Pisarowioc z puszki złr. 5 ct. 50, pani Felicya Kowal
ska z Tarnowa z 10 puszek złr. 38 ct. 13r/2» za p o ra d 
nictwem Głosu Narodu  od pana A. Długołęckiego zebra
ne w Potoku pod Krosnem w wigiljg św. Kazimierza złr. 
16, pan T. rubli 5, za pośrednictwem G łosu  Narodu  od 
uczniów zakładu św. Jozefa pod Cliyrowem złr. 8 ct. 25, 
pani Kraupuwa z Wieliczki zebrane z puszek złr. 5 ct. 
50, pani Miszke z Wieliczki zebrane złr. 11 ct. 25, panna 
Teleżyńska ze Lwowa zebrane złr. 3, oraz przyniesione 
przez Pp. Małeckiego i Dąbrowskiego zebrane na obcho
dzie Kościuszkowskim złr. 177, które pani Ulanowska 
dopełniła z własnych funduszów do złr. 250. Suma zebra
nych pieniędzy wynosząca złr. 788, została włożoną do
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kasy oszczędności na książeczkę nr. 145.677 i stanowi 
wraz z poprzedniemi kwotami złr. 2338 ct. 84. Książeczka 
kasy osczędności przechowuje się u pani Ulanowskiej. 
Należy się nadto podziękowanie panu Wentzlowi za przy
słanie pani Ulanowskiej 50 blaszanych puszek oraz panu 
Markusowi za zrobienie blisko 100 blaszek do woreczków 
używanych do zbierania składek. Następne rozbicie pu
szek odbędzie się dnia 14 kwietnia 1894 roku w domu 
pani Ulanowskiej między godziną 4 a 8, ul. Garncarska 
1. 15. _____________

Składki. Na rzecz krakowskiego Towarzystwa oświaty 
ludowej złożyli w czasie od 6 do 31 marca br po 1 złr. 
pp. Józefa Wnękowska. ks. Jan Stojak, ks. Dawid N ie
miec, ks. Marcin Prugar, ks. Jan Adamowicz, ks. Józef 
Tymoczko, ks. Jan Szuber, ks. Wacław Mokrzycki, ks. 
Antoni Hocheker. ks. Stankiewicz, ks. Jan Grygiel, ks. W. 
Krup:ński, ks. Fr. Matek, ks. Marceli Chmura, ks. Józef 
Lewicki, po 1 złr. 30 ct. i po 2 złr ks. Turkuł, ks. Sta
nisław Ziemba, ks. ADdrzejowski, ks. Leonard Moczaro- 
wski, ks. Kiełbińaki, ks. Wojciech Harmata. ks. Józef 
Pelc, ks. Stanisław Adamczyk, ks. W. Zakrzewski, ks. 
Żemanek, 3 złr. ks. Stanisław Hanusiak, 5 złr. Józef Ski
biński. 11 złr. 58 ct. ze składek centowych po odczycie 
prof. Miklaszewskiego, Wydz;ał Rady powiatowej w Bia
łej subwencję na rok 1894 w kwocie 25 złr. i dochód z 
wieczorku urządzonego w Wadowicach staraniem młodzie
ży akademickiej ku uczczeniu pamięci Jul. Słowackiego, 
za pośrednictwem rejenta dr. Tadeusza Starzewskiego 
36 zlr. aw.

Z Wydziału krak. Tow. oświaty ludowej.
_____________  K s. Pelczar.

Nekrologja. Leokadja z Popkiewićżów S e e l i g o r ,  
wdowa po majorze-audytorze i notarjuszu, lat 64, zmar
ła w Krakowie 6 bm.

Adolf Alojzy S z y n g l a r s k i ,  emerytowany urzędnik 
Magistratu, lat 62, zmarł w Krakowie 7 bm.

l i - p u y c o B . .
— Z krwi i z mleka — twarz twej żony.
Jej brwi — niby brwi Junony!
— Wpatrz się — będzie .niespodzianka:
Twarz mej żony to — pisanka.

— Mamusiu' zgadnij, ile mam orzechów w rączce 
Jak zgadniesz, oddam ci oba...

OSTATNIA POCZTA.
Powiat brzeski popiera kandydatu rę p. Zdzi

sław a W łodka, właściciela dóbr na posła, do 
Rady państwa, w miejsce śp. Benoego, jeśli j e 
dnak prof. Milewski kandydaturę przyjmie, co 
dotąd nie jest rzeczą pewną, natenczas wątpimy, 
nby p. W łodek m iał widoki.

I

Wiedeń 10 kwietnia. Koło rozpoczęło wczo
raj dyskusje budżetowe. Przewodniczył Jędrzejo- 
wicz. Na wniosek Sokołowskiego uchwalono wy
delegować prezydjum ze skargą na reskrypt je 
nerała Lam berga do m agistratu rzeszowskiego z 
Prośbą, by pouczono władzę wojskową o zakre
sie jej działania. N astąpiła dłuższa dyskusja o 
obowiązku meldunkowym osób, należących do 
Pospęlitego ruszenia. Chrzanowski, Sokołowski, 
Dastor, ks. Kuczka przedstawiali ogromne obcią
g n ie  gmin przez tę  ustawę. Popowski, Hompesz, 
diucki i  W ł. Gniewosz wykazywali, że komisja 
ły s k a ła  już wiele ulg, a ustawa jest nieodzo
wnie po trzebna; poruczono członkom komisji 
g r a n ie  o uzyskanie dalszych ustępstw. Przy ty 
p ie  budżetowym: rada rainisterjalna, Ryk uża-
l*ł się, że pomijano żydowskich urzędników przy 
^a n sa c h , przez odrzucanie podań żydowskich 
We wszystkich gałęziach adm inistracji. Mówca 
jlWaża, że jest to jawne deptanie (!) praw konsty- 
Ucyjoych. Działa to także na opinję i wzmacnia 

ptysemityzm. Nie chce on powierzyć sprawy 
p łn e j Izbie i sądzi, że wystarczy poruczyć ją  
^Piece.dwóch ministrów. Roszkowski popiera (!) 
Ą żale i prosi (!!) Jaworskiego o zaradzenie 
h^nu? Kozłowski zaznacza, że na sprawę każdej 

. p p . j i  zapatruje się przychylnie, więc także na 
/powską, ale mianowanie urzędników należy do 

nie do parlameutu. W skazuje na- 
kjPaie na krzywdę Polaków, którzy bardzo sła- 
^ r e p r e z e n t o w a n i  w urzędach centralnych. 
sJJPoport skarży się, że zorganizowana konku

rencja zabiera żydom zarobek, należy więc u ła
twić^!!) im znalezienie innego. Jaworski odpowiada, 
że na mianowanie urzędników wpływu nie ma 
religja. Chrzanowski wnosi, alpy Rutowski przy 
budżecie m inisterstwa spraw wewnętrznych pod
niósł dawny program systematycznej regulacji rzek. 
W ielowiejski zaznaczył brak organizacji i u- 
staw o emigracji, przez co emigranci są wydani 
na pastwę oszustów, którzy ich obdzierają i wy
syłają do krajów najmniej stosownych. Rutowski 
podaje, treść przemówienia w Izbie o regulacji 
rzek. Żąda on lepszego uposażenia centralnego 
biura dla budowli wodnych. Potoczek poruszył 
sprawę regulacji Dunajca. Roszkowski .krytyko
wał zły stan policji we Lwowie. Borkowski na 
podstawie petycji poruszył niebezpieczeństwo gro
żące dla chowu bydła przez trak tat z Ruraunją. 
W tej samej sprawie przem aw iali: Wł. Gnie
wosz i Abrahamowicz. Uchwalono, by w tej spra
wie przemawiał w Izbie Kozłowski, o regulacji 
rzek Rutowski i Potoczek, a Byk o przeciążeniu 
gmin przez poruczony im zakres działania. — U ce
sarza odbył sie obiad dla biskupów, między in
nymi znajdowali się m etropolita Sembratowicz i 
biskup Solecki.

Berlin 10 kwietnia. Konserwatyści i antyse
mici wnieśli projekt zmonopolizowania handlu 
zagrauicznem zbożem.

Paryż 10 kwietnia. Redaktor F igara , Cal- 
m ette, m iał rozmowę z królem Humbertem. 
Król żalił się, że prasa francuska naraiętnem wy
stąpieniem powoduje nieporozumienia między o- 
bu państwami. W łochy ani myślą o wojnie. 
Budżet i zdrowy rozsądek muszą je  od tego po
wstrzymać. Wolność i jedność W łoch są za m ło
de, by je  można narażać na taki hazard. W  o- 
becnym stanie uzbrojeń żaden panujący nie na
razi swego narodu na węjnę, która, gdyby na
wet była zwycięską, pociągnęłaby za sobą stra
szne ofiary. Tak samo myślą ces^rzowie A ustrji 
i Niemiec. W  dalszym ciągu rozmowy król przy
pomniał walkę W łochów przy boku Francuzów 
i wyraził nadzieję, że wnet tu i tam  zwypięży 
myśl braterstwa.

Abbązja 10 kwietnia. Cesarz W ilhelm po
wrócił tu wczorąj wieczorem z W enecji, a 13-go 
kwietnia wyjeżdża do W iednia.

Wiedeń 9 kwietnia (godz. 2 popoł.). W ła 
śnie odbywa się posiedzeuie Koła polskiego. Bp- 
seł Byk zanosi żałobę z powodu rzekomego u- 
pośledzęnia żydowskich urzędników państwęwych. 
Wszczyna się nad tym  przedmiotem dyskusja.

Praga 9' kwietnia rano. Klub młodoczeski 
przysłał żonie Schmeykala kondolencję w języku 
niemieckim. Pogrzeb Schmeykala odbył się z w iel
ką okazałością. Nad zwłokami przemówił Plener, 
który na pogrzeb z W iednia przybył umyślnie.

Praga 9 kwietnia rano. W  Wielkim Jenci&u 
znalazła dziewczyna w polu bombę, która eks
plodując strasznie ją  pokaleczyła. Przypuszczają 
że zamach był przygotowany na dwór.

Wenecja 9 kwietuia rano. Cesarz ' Wilhelm 
wyjeżdża stąd dziś wieczór.

Komunikaty Izby handlowej i przemysłowej w Kra
kowie. K olej północna  ogłasza dodatek 1 do taryfy oso
bowej zawierającej ceny jazdy wprost z Hamburga. Bre
my, Barlina, Lipska, Wrocławia, Pragi i Wiednia przez 
Kraków i Lwów do Kijowa i Berdyczowa. Nowa taryfa 
poczyna obowiązywać z dniem 1 maja 1894.

Z arządy kolejowe ogtąszają  dodatek I do taryfy nor
mującej ceny przewozowe cukru z Austoji dolnej, Czech, 
Morawy i Szlązka do Kroacji i Węgier, oraz dodatek III 
do taryfy przewozowej dla towarów z stacji kolei czeskich 
na stacje kolei południowej. Zmiany te weszły w życie 
od 1 kwietnia 1894. \

Odpowiedzi Redakcji.
Wpan Leonard Krzeczkbwski w Krakowie. Dzięku

jemy za uwagi ale nie możemy z nich korzystać, ponie
waż w smutnej tej sprawie napisaliśmy już tyle, że czas 
zamknąć dyskusję. Miejmy nadzieję, że Kraków po raz 
drugi nie będzie widownią takiego skandalu.

Szanownych korespondentów w Jaworznie i Szczako
wej przepraszamy, że icli listów nieco późno otrzymanych 
nie możemy już drukować, ponieważ opis uroczystości 
Kościuszkowskiej w Jaworznie był już w uaszem piśmie 
umieszczony. O wiadomości ze Szczakowej prosimy.

Przyjechali do Krakowa
tyiią 9 kwietnia.

Graqd Hotel. JE F. Zaleski z Wiednia. H. hr. Skar
bek ze Lwowa. Fr, br. Romaszkan z Uherska. A. Latzko 
z Wiednia. P. Fraenkel z Tyśmienicy. Cli. Winkler z Frank • 
furtu n. M. J. Stern z Wiednia. M. Krzeczonowicz ze Lwo
wa K. Jaroszyńska z Wiednia. D. Abrahamowicz z Wie
dnia. J. Stojowski z Żywca. A. Mardessiel z Dalmacji.

Hotel Saski. A. Radziszowski z Chołdowiec. H. Oppen- 
heirn z Cbemnitz. E. Kwasiborska z Warszawy. L . Pod- 
■lewski z Wiednia. St. lir. Aleksandrowicz z Litwy. G. 
Hinzinger z Tarnobrzega. E. br. Beust z Tarnobrzega. 
St Kuborowicz z Galicji.

Hątel Drezdeński. Z. Sochacki ze Lwowa. K. Denker 
ze Strzelca. J. Gross z Dąbrowy gór. A. Pasąuier z Dą
browy gór. S. Hulles z Wiednia. L. Richter z Berna M. 
B. Huschberg z Berlina. L. Singen z Węgier.

Hotel Krakowski. Z. Wybranowska z Wojciechowa. 
M. Konarski zgub. Kieleckiej. B. Strawińska z Szydłowca.- 
— —  — — n

N A D E S Ł A N E .

{Rubryka  „ Nadesłane* nie pochodzi od Redakc/ 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjm uje.)

Do Pana E. sztukatora w Krakowie.

Szanowny Panie! Jeżeli Pan mojemu 
życzeniu nie uczyni zadość, zmuszony będę 
udać się na drogę sądową, i złożyć Panu 
publiczne podziękowanie.

Mikołajski.
mmmmmimm
6.268 "

Pierwszy centralny 

Skład Płócien Krajowych
na Księstwo Jurkowskie

KRAJOWEGO TOWARZYSTWA HANDLOWEGO
K raków , R ynek gł. N r. 26 

poleca P .T . Publiczności w wielkim wyborze swoje 
^yrpjóy po cenąc|i fabrycznych. Dla Kółek rolniczych 
j członków Towarzystwa udzielamy przy zakupnie 
zą gotówkę 10°/o opustu. Na członków Towarzy
stwa zapisywać się można w biórze Dyrekcji, Ry
nek główny L. 26, udziały wynoszą po 25 złr. 
wpisowe 2 złr. 50 ct. Udziały można wpłacać w 
ratach po 1 złr. w. a. miesięcznie. Dywideuda od 
udziałów wynosi 10°/o- Towarzystwo przyjmuje 
także wkładki na oprocentowanie po 6°/0 od sta.

Z powalaniem Dyrekcja.

Doc. Dr Stanisław Braun
lekarz chorób kobiecych

mieszka obecnie w willi
przy ulicy JDiętla ped Ł .  95

(narożnik ul. Starowiślnej przy wale 
kolejowym).

Poszukuje się grających na instrumentach 
smyczkowych i dętych. Zgłoszenia do dnia 15 
kwietnia b. r. przyjmuje ul. Krupnicza I. 13, 
w godzinach codzień między 5 a 7 wieczorem,

Franciszek Bylicki.

papiery wartości©- f i l "  i n  . . . .  w Krakowie, Ryne

W K a n t o r  wymiany filii c. k. uprz. Banku Hipotecznego
szemi warunkami. J  I I I O  wizji,

w Krakowie, Rynek i. 30
' ji uskuteczni 

loliczenia pra
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P ie rw sza  EZomunija święta
P am iątk ow e obrazki, k s ią żeczk i, różańce, m ed a lik i od najzw yk lejszych  do n ajw yk w in tn iejszych , w wielkiw*

w yborze, po najtańszych  cenach  p o leca
K S I Ę G A R N I A  K A T O L I C K A  Dr a  W Ł A D Y S Ł A W A  M I Ł K O W S K I E G O  W K R A K O W I E .

J . F . FISCH ER
Linia A—B.

Skład papieru i towarów ko
lonialnych. Telefon 18.

Bryndzę wiosenną
poleca handel 

Edmunda Klimka A-B

Ludwik Pietroń
U K Ł A D  FR Y Z JE R SK I
84 Karmelicka 1. o. 300

3 9 a * « lz y n  O b a w ia
56 P°d kierunkiem 3QQ
BR. DOBRZAŃSKIEGO

św Ju rta  N r  4

i Spółka
w K rakow ie , 

ulica
Fiorjańska I. 23

r O L E C A

Żywe raki
nowa! j e :

rzodkiewka, sałata, 
groszek, pomidory 

i ziemniaczki.

FABMt*ZKłCNH-

OGROMNV Z A PA S LAMP
wszelkiego rodzaju, poleca 

nowo otworzony skład z c. i k. uprzyw.
fabryki

R. DITMAR, Kraków Rynek 12.
Wszelkie części składowe zawsze do naby

cia. Wysyłki na prowincję odwrotna poczta.
CENY BA R D Z O  TANIE.

SK ŁA D  PIW A i PORTERU
z BROWARU ARCYKSIECIA ALBRECHTA w ŻYWCU

i Takowe sprzedaję po następujących cenach:
Piwo cesarskie l O  ct. j Porter . . .  1 6  ct. 

„ marcowe ct. | Ale . . . 1 6  *
Pr z y  o d b io r z e  10 b u te le k  na raz  o d p o w ie d n i  r abat .  R ó w n ież  

■ ■ ■ R  p r z y jm u j ę  z a m ó w ie n i a  na  p iw o ż y w i e c k ie  w  b e c z k a c h .
■ i  G . L A Z A R .  -  K r a k ó w .  
ul Fiorjańska I. 25 na dole, obok handlu p. Knorka.

M. NIEMETZ
Kraków, Sukiennice Nr. 30.

Poleca
ZAKŁAD OPTYCZNY,

wielki wybór 
o k u l a r ó w  I c w l k i e -  
r ó w ,  szkła najlepsze

M a j ą t e k  w po w. tarno
wskim przy stacji w bardzo ła
dnym położeniu z doskonałemi 
budynkami, dworem i grunta
mi, z kompletu, żywym i mar
twym inwentarzem, do zamia
ny" na kamienicę w Krakowie.

B l iż s z a  w ia d o m o ś ć  w b iurze  p o 
ś r ed n ic tw a  kraj.  u in ż y n ie r a  Mi- 
m ev .k ie g o  K ra k ó w .  W o lsk a  t.

Restauracja F. Wójcickiego
Kraków, hotel Pollera 

Obiad za_75 centów z 4 dań«

W torek 10 Kw ietnia. | 
>, ( Rosół z gwiazdkami 

< Zupa szczawiowa 
{ Potaufeu 

+* / Blanqutte aux ecrevi<;0s ; 
>, J Jajka a la Orli

i l Paszteciki francuzkie 
Sztuka mięsa au grati'1 

. , Polędwica po angielski1 
a 1 Fricandeau cielęce ' 

File soutes a la Jardię- 
Kotlety baran. sos so u b i5 
Jabłka smażone 

. Galaretka owocowa 
] Sery, Owoce, Czarna. 

Kolacja i  3 dań 75 c t ^

2 1

I I

Ł n k s .  k r a w c o w a
podejmuje się robót w do
mach prywatnych, ul. Rajska 
1. 6 u P. Baron. 400 1

K a m i e n i c a  jednopię
trowa, dobrze się rentująca, 
z wolnej ręki zaraz do sprze- 
nia pod bardzo przystępneini 
warunkami. — Wiadomość u 
właściciela, Krowodrza 1. 1,40 
obok rogatki warszawskiej.

P otrzeb n i jed en  
lub dw óch

praktykantów
z ukończoną I-szą klasą 

gimnazjalną lub realną
w handlu W. Bartika

Kraku w. Lubicz 22.
Zamiejscowi mają pierwszeń- 

500 stwo. 1 3

Przygotowanie
do I. spowiedzi

dzieci do szkoły nieuezęszcza- 
jącyeli, zawarte w 24 kate
chezach str. 102 w małej 8, 
j e s t  do n a b y c i a  u  k s .  
W ł a d y s ł a w a  S a r n y ,  
proboszcza w Szebniach p.

2 3 Moderówka. 488 
Egzemplarz broszurowany ko
sztuje 1 złr., egzemplarz o- 
prawny 1 złr. 15 pent. wraz 

. z przesyłką pocztową.

100 centnarów 
metrycznych

K O N IC Z Y N Y
491' 3 3na paszę 
jestgdo sprzedania

n a  p 1 e b a n j i

t Łętowni oj. Jordanów.
PIEGI

plamy wątroblane i inne
szpecące śkqre znikają zu
pełnie po 7 dniach bezpo
wrotnie po pyciu-Dra CHRI- 
ST0FFA znakomitego i nie
szkodliwego A M B R A -

C R B I U .
.Prawdziwy tylko w zielono 
lako" anycli flaszk. po 80 ct..

Główne !składy dla Lwówa: 
apteka pod srebrnym orłem 
Zygmunta Ruckera; dla K r a 
kowa: apteki £. Hellera i W. 
Redyka. 38 L s —20

TRAWĘ MIODOWĄ
(holcus lonatua) 

świeżą i pewną —  wła
snej produkcji,

sprzedaje Zarząd Ubrzeża 
poczta Łapanów

po 3  z ł r .  5 0  c t .  z a  
k o r z e c ,  l u b  3 0  z ł r .  

z a  l O O  k g - .  375
wraz z workiem i wolną 

odsyłką do kolei.

&i.uuunL ŁiuujUfiu I\.S-.UJILILJK eiiij u < ŁuiujauH SildlfcJ S5BCJiBftTVy sodowo-
fS t słonej i żelazistej, skutecznych w nieżytach (katarach) narządu oddechowego
^  i narządów trawienia, w długo trwałem zapaleniu płuc i w rozedmie (astmie), gO1 

przy wysiękach opłócny, w  p o c z ą t k a c h  s u c l i ó t ,  w chorobach dróg mo- 
jAp czowych i kobiecych, w niedokrewności, błędnicy i t. d.
Jgj Znakomita górska stacja klimatyczna z orzeźwiającem powietrzem.

Kuracja mleczna, żętyczna i koffirowa. Zakład inhalacyjny, solankowy *2^ 
i balsamiczno-igliwiowy. Kąpiele mineralne hydropatyczne i rzeczne.

Mieszkania i inne urządzenia dogodne, postępowe i bardzo przystępne.
W sezonie środkowy m (od 20 czerwca do 20 sierpnia) niema uwolnień

od taksy zdrojowej.
^  Dojazd do Zakładu ze wszystkich kierunków dróg żelaznych do

w Starym Sączu, ztąd pocztowozem, powozami i góralskiemi wózkami,
Stacji 
drogą {

malowniczą nad Dunajcem na miejsce.
Wody ze ..zdrojów J ó z e t i n y  i  M a g d a l e n y  silniejsze od wód: Em

i l^  skiej, Gleiclienberskiej i Seiterskiej na składzie w aptekach i składach wód ^  
mineralnych. Jhf

Prospekta rozseła opłatnie i zamówienia na wodę i mieszkanie przyjmuje 
Jjp  Z  A R K . A D  Z A K Ł A D U  F. Wiśniewski.

487 Bronisława 3 10

U S T Y A N O W I C Z
akuszerka i masarzystka

zmieniła mieszkanie
z ulicy Gołębiej

na Jagielońska Nr. 9.
Pierwszy w kraju główny 
skład przyborów kościelnych 
oraz wszelkich w zakres ten 

wchodzących przedmiotów

Stanisława Przybylskiego
K raków , Rynek A -B ,40  

poleca po cenach tańszych 
od wiedeńskich, w wielkim 
wyborze ornaty, kapy, welu- 
my. stuły, okrycia na puszki, 
kielichy, monstrancje, figury, 
największy skład materji ko- 
414 ścielnych i t. d. 7 10
Niezrównane co do plenno
ści, niepodlegajace zarazie

K A R T O F L E
„Białe Cudowne44 i Niebie
skie Olbrzymy44 sprzedaje 
dopóki zapas starczy — Za
rząd dóbr Adama hr. Ma- 
raśse w Jurkowie p. Czchów 
po .10 ct. zakilogr. Przy od- i  
biorze 100 kilogr. tylko 8 ct., 
prży zamówieniu całego wa- 
gonu4ct. zaklg. policzą się.

E k o n o m
bez familji, w podeszłym 
wieku, z praktyką 25 le
tnią, obznajmiony dokła
dnie z gospodarstwem 
wiąkszem w Galicji po
szukuje posady od l-go 
Lipca pod X. X. poste
restante Kadgoszcz, via

476 Tarnów. 3 3 
Na listy poste restante nie- 

opłacone nie odpowiadam.

Nejlepsze, węgierskie

S A L A H I
suche, grube i cienkie laski 
wysyła w 5 kg. paczkach a 
I złr. 30 ct. za klg Fa

bryczny skład salami 
D e n t s c l i  A d o l f  
Budapest. Kaiinciio-aoc^ -  a

P O Z N A J M Y  
i N A BY W AJM Y  

S W O J E  
-Y.r Y R O B Y .

1 3 - 4 5

J ó z e f
G O N E T

i S yn
W  K ORCZYNIE

Krajowa Fabryka wyrobów tkackich
p o l e c a  s ła w n e  płótna korCzyńsKle. j a k  n a j le p s z e  i n a j t r w a l  
sze ,  wyrób  ręczny ,  z c z y s t e g o  lnu w w ielkim  wyborze: od g r u 
bych  do n a jc ie ń s z y c h  web,  n a  k o s z u le ,  p o s z e w k i ,  k a le so n y ,  
p r z e śc i e r a d ła  bez  szwu w s z e lk ie j  s z e r o k o ś c i  w  sz tu k a ch  35 
m etr ó w  d łu g o śc i  od 1 0 - 3 0  złr.  itd.  Ręczniki w śzelk iego  ro
dzaju, Chusteczki d o .n o sa  g r u b s z e  i w e b o w e ,  bi a łe  i k o lo r o w .  
Obrusy i serwety. Śc ie rk i, dymy na spódnice, p o s z w y  etc.  
Płótna iap lo w e  (Sege l tuch).  Drelichy na l ib erje  i m a tera ce ,  
p łó tn a  półbielone itp.  w yrob y  w  gakres  t k a c tw a  wch od zące  

pierwszej jakości
Cenniki  i p ró b k i  ż ą d a n y ch  g a t u n k ó w  d a r m o  i op ła tn ie .

U p r a s z a  s ię  o ł a s k a w e  w z g lę d y ._____________

© G Ł O S Z E N I E ! !
Mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że 

z dniem l-go kwietnia b. r. p o m n a ż a m y  k u r s  
O m n i b u s ó w  między Wieliczką i Podgórzem na 8 tur 
dziennie, a w niedziele i święta na 9 tur i zniżamy cenę 
jazdy I klasy na 25 ct., IL klasy 20 ct.
Omnibusy kursują z  W ieliczki i  Podgórza w następujących 

godzinach:
Objazd z Wieliczki:

6 rano 2 po połudn.
« n ; 4 . „

10 „ o
12 w połudn. S wieczór

Odjazd z Podgórza:
S rano 

10 „
12 w połudn. 

2 po połudn.

4 po połudn.
6
8 wieczór 

10
W niedziele i święta odchodzi oprócz powyż oznaczo-^ 

nych godzin 9-ty raz 493 3 3
z Wieliczki 10 wieczór | z Podgórza 12 w nocy.

Mając obecnie nowe i dogodne omnibusy, jakoteż do
bre konie i uprzęże, jesteśmy w stanie Szanowną P. T. 
Publicznaść należycie obsłużyć.

Z poważaniem Wilhelm Pistel i Konrad Uhl.

2 złote, 13 sre-' 
brnych medali. 
9 pochwalnych 

dyplomów.

Franz Jo l. Kwizia
Marka ochronna

, » O * 3 -O -O ca — OS -cc C
I  S . £>0 ? O

s i t .- £'C‘I

Z w r a ca  się u w a g ę  
n a p o w y ż s z ą  

m ark ę oc h r o n n ą  
i u p r a s z a  ż ą d a ć  

w y r a ź n ie  K w izd y  
K o rn en b u r sk ie g o

M.wizdy
K orieiiB rsB  proszek lo zyw ieniatydła

dla koni. bydła rogatego i owiec
oa 40 lat w wielu stajniach używanj’, 
przy braku apetytu, złem trawieniu, w celu 3 f  ; 
poprawy mleka i mleczności u krów. Cena ^ f 7_ 

“Iza O, całe paczkę 70 ct., "W , ~  •
p l i k i  38 et. i D o  “ t y f  

U T- — ■ - ■.. . ■, wszystkich ap-
Głowny skład w aptece tekach i dro-
lobwodow. Korneuburj. 

od Wiedniem.

Właścicielka i wydawczyni: Joż

guerjach austr. | 
jyggierskicli.

Jasienie jttsiuna
(Fraxinus exceliator) 5 klg. 
2 złr. 25 ct„ kilo 50 centów. 
Zbiór przeszłoroczny, za kieł
kowanie ręczy się. i. Chole- 
wski ulica Gunjińska Nale- 
1 4 pówka Tarnów. 497

P ą w ó z  używany, w do' 
brym stanie, na cztery osoby* 
cały kryty, oszklony, do sprz0' 
•lania za przystępną cenę u 
Piotra Szymuśika lakierni^ 
przy ulicy Starowiślnej l^W  
w Krakowie. 498

Nakładem księgarni

JAKUBOWSKIEGO I ZADUROWIGZA
W E  L W O W IE

wyszło z druku i jest do nabycia we wszystkich
księgarniach Stanisława Pepłowskiego:

Powstanie Kościuszkowskie
494 2 3 C e n a  1  * ł l \  3 0  c t .

Na koszta przesyłki należy dołączyć 20 centów.

SpecjlllT IU U  IBIliCLOł IKO BELIOIJHŁI j
K A ZIM IER ZA  Z A JĄ C Z K O W SK IE G O  j

w Krakowie, pod „Aniołem44 plac Marjaek*®1
* p o l e c a :  4(8 100 4 a

wielki wybór książek do nabożeństwa, oprawnych, “1& Li 
każdego wieku; obrazków paryskich; na koronce, 
tacji kościsłoniowej i kolorowych ; medalików zwyczaj' 
nych i srebrnych Różańców od iO ct. do 16 złr., 0' , 
brązów dużych i małych, oraź listew na ramy, ramek > 
gotowych kropielniczek i lampek, krzyżów i krzyżykowi

ZAKŁAD św. JOZEFA
D L A  O SIE R O C O N Y C H  C H Ł O PC Ó W

w Krakowie przy ul. Karmelickiej I. 70
poleca: nasiona buraków pastewnych oberdorf- 
skich, eckendorfskich i Manmthów 80°/0 'kiełku- 

! jących 1 złr. 30 ct., trawy mieszanki i raygrasu 
angielskiego po 75 ct. za kilogram i wszelkie 
nasiona warzywne i kwiatowe po zniżonej cenie. 
Cebulki i korzenie zimotrwałych kwiatów, jako- 
to : tuberosy, lilie złote, różowo i czerwono na- 
krapiane, białe, mieczniki, begonie, (ukośnicej 
goździki, phloksy zimotrwałe w bardzo piąknycl 
i różnych odmianach, dzwonki, niezapominajk 
i wiele jeszcze innych ; — wielki dobór kwiatóv 
doniczkowych. Przyjmuje zamówienie na wieńc 
460 5 10 i bukiety.
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ŚWIEŻE MLEKO.
Obszar dworski w Rybny podejmujt 
dostarczania codziennie 70 litrów m 

486 3 3 prosto od krowy.
Układ może wejść w życie od dnia 1 sierp n ia  
Oferty uprasz i się nadsyłać do dnia 1 Maj 
adresem: Obszar dworski Rybna poczta ITze.
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W druKarui W. KurnecKiego w Krakowie. Redaktor odpowiedzialny: Józef


